
fR O L E T  ARTUSZE W SZYSTK IC H  K RAJÓ W  ŁĄCZCIE SI$!

Mcuukw
Organ Kom itetu W ojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicze] w Lublinie

ROK IX . N r 114 (2257). LUBLIN, CZWARTEK, 14 MAJA 1953 R. Cena 20 gr

Energetycy polscy przyśpieszą wykonanie
dostaw dla Nowe) Huty ’

M eld u n ek  S to w a rzyszen ia  E lek tryk ów  P o lsk ich  
do Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta

WARSZAWA (PAP). — Podstawow ym  problemem obrad VI W alne­
go Zjazdu Stow arzyszenia E lektryków  Polskich, który obradował w 
W arszawie, było ustalenie Jak najskuteczniejszych sposobów zapew nie­
n ia  nieprzerw anych dostaw  stale rosnących ilości energii elektrycznej 
dla potężnie rozbudowującego się przem ysłu oraz produkow ania apa­
ra tu ry  elektrycznej najw yższej jakości.

J a k  stwierdzi! przem aw iając na 
zjeżdzie- m in ister energetyki Jasz- 
czuk, „aby zrealizować wysokie, 
przew idziane planem  tem po wzrostu 
p rodukcji elektrycznej, musi rosnąć 
moc produkcyjna energetyki, muszą 
być usunięte „wąskie gardła", ogra­
niczające moc urządzeń w ytw ór­
czych. Należy zwiększyć w ydajność 
kotłów drogą ich m odernizacji, bo­
wiem m odernizacja jest tym zasad­
niczym w arunkiem , który  w elek­
trow niach może wyzwolić dodatko­
wo setki ton pary . Dalszym czynni­
kiem  rozw ijającym  moc produkcyj­
ną są nowe inwestycje, jak  Jaw orz­
no IX, elektrociepłow nia Żerań, elek­
trow nia Czechnica i elektrow nia 
Miechowice. Przenoszenie dośw iad­
czeń organizacji budowy i m ontażu 
przez członków SEP drogą konfe­
rencji naukow o -  technicznych, po

trudności — oto zadania inżynie­
rów - elektryków  polskich".

Uczestnicy zjazdu w licznych w y­
powiedziach stw ierdzali, że podsta­
wowym w arunkiem  wykonania p la­
nu w energetyce i w produkcji elek­
trotechnicznej jest stosowanie jak 
najszerzej podjętego postępu tech­
nicznego. Stowarzyszenie E lektry­
ków Polskich postawiło pracę nad 
postępem technicznym na czele swe­
go programu.

Mocno podkreślano, że stałe pod­
noszenie kw alifikacji zawodowych 
polskich In/ynierów -elektryków  jest 
wynikiem najpełniejszego w ykorzy­
stywania doświadczeń kraju  przo­
dującej techniki — Związku R a­
dzieckiego.

W dyskusji zw racano również 
uwagę na konieczność dalszego po­
głębiania walki o oszczędność wę­
gla w elektrow niach. W roku ub.

moc w u jaw nianiu  i pokonywaniu I wskaźnik zużycia węgla na w ypro-

Naród albański wyraża wolę
zachowania pokoju

P ism o p rem iera  Envera H odiy  
do Komis i Kongresu Narodów w Obronie Pokoja

TIRANA (PAP). A lbańska Agen­
cja Telegraficzna podaje;

Przewodniczący Rady . M inistrów 
1 m inister spraw  zagranicznych Al­
bańskiej R epubliki Ludowej Enver 
Hodża skierow ał do pp. F ryderyka 
Joliot-C urie, P iętro  N enni i Józefa 
W irtha następujące pismo:

„Rząd A lbańskiej R epubliki Lu­
dowej rozpatrzył pismo skierow ane 
do Przewodniczącego Rady M ini­
strów  A lbańskiej R epubliki Ludo­
w ej przez K om isję K ongresu N aro­
dów w O bronie Pokoju, k tó ry  odbył 
się w grudniu  1952 r. w  W iedniu. 
Pism o to wzywa Rząd A lbańskiej 
R epubliki Ludowej, by poparł apel 
K ongresu do rządów  USA, Związku 
Radzieckiego, Chińskiej R epubliki 
Ludowej, W. B rytanii i F ranc ji o 
zaw arcie pak tu  pokoju. Rząd A l­
bańskiej R epubliki Ludowej o- 
świadcza co następuje:

Rząd A lbańskiej R epubliki Ludo­
wej w  pełni solidaryzuje się z ape­
lem  Kongresu N arodów w Obronie 
Pokoju i aprobuje propozycje za­
w arcia paktu  pokoju między pię­
cioma wielkim i m ocarstw am i, albo­
wiem pozostaje to w  całkow itej 
zgodzie z jego pokojową polityką, 
polityką przyjaźni i współpracy ze 
wszystkim i narodam i, opartej na 
zasadzie rów noupraw nienia naro ­
dów, poszanowania ” niezawisłości 
narodow ej i suw erenności wszyst­
kich krajów .

N aród albański sw ą pokojową, 
tw órczą pracą niezm iennie wykazał, 
że jest za utrzym aniem  i u trw ale­
niem  pokoju na całym  świecie. 
Rząd A lbańskiej Republiki Ludo­
wej w yrażając pragnienia i dążenia 
całego narodu albańskiego uważa, 
że rozpoczęcie rokow ań i zaw ar­
cie pak tu  pokoju między' pięcioma 
w ielkim i m ocarstw am i usunęłoby 
istniejące obecnie napięcie m iędzy­
narodow e i otworzyłoby nowe per­
spektywy dla rozwiązania w  dro­
dze pokojowej nierozstrzygniętych 
dotychczas problemów.

865.835 podpisów złożonych przez 
obyw ateli A lbańskiej R epubliki L u­
dowej pod apelem  o zaw arcie pak­
tu  pokoju oraz ustaw a * obronie 
pokoju uchw alona w  dniu 10 łtycz- 
nia 1951 r. przez Zgromadzenie Na­
rodowe A lbańskiej R epubliki L u­

dowej, są najbardziej dobitnym  
wyrazem ożywiającej naród a lbańr 
ski woli i jego jednom yślnego prag­
nienia pokoju. Rząd Albańskiej Re­
publiki Ludowej w całej pełni po* 
piera to dążenie i  gotów jest bro­
nić go do końca".

dukow anie jednej kilowatogodziny 
nie został utrzym any. Jednak  w 
bież. roku z miesiąca na miesiąc 
zużycie zmniejsza się system atycz­
nie, głównie w wyniku coraz do­
kładniejszego przestrzegania reżi­
mów technologicznych. Niezbędne 
jest, by kola zakładowe NOT jesz­
cze szerzej włączyły się do w alki o 
oszczędność węgla, by członkowie 
kół przekazywali swe doświadczenia 
personelowi obsługującem u urządze­
nia cieplne.

Po dokonaniu w yboru delegatów 
na w alny zjazd NOT 1 nowych 
władz SEP z inż. Kazimierzem Kol- 
bińskim na czele, inż. Wacław Fi­
szer wygłosił referat pt. „Wszech­
stronne wykorzystanie zasobów wo­
dnych Polski".

Uczestnicy VI W alnego Zjazdu 
SEP wystosowali m eldunek do P re­
zesa Rady M inistrów Bolesława 
B ieruta. W m eldunku tym, naw ią­
zu jąc  do doniosłej uchwały Prezy­
dium Rządu z dnia 4 bm. zebrani 
na zjeździe delegaci zobowiązują się 
dołożyć wszelkich starań , aby elek­
trycy pracujący w budownictwie, 
przemyśle, biurach projektowych i 
instytucjach, swo.ią pracą i w ysił­
kiem przyśpieszyli wykonanie do- 
kumenUc.ii, dostawę oraz montaż i 
uruchom ienie wyposażenia elektro­
energetycznego dla Nowej Huty.

„Praca dla Nowej Huty — czyta­
my w  zakończeniu m eldunku — 
sprawb bezbłędnego i przedterm ino­
wego w ykonania dostaw dla kom ­
binatu, niech będzie spraw ą am bicji 
I honoru każdego elektryka, wszyst­
kich kól zakładowych, ogółu człon­
ków Stowarzyszenia, niech będzie 
dowodem twórczego stosunku do bu­
dowy socjalizmu w naszym k ra ju “.

Przygotowania do Światowego Kongresu Kcblet
KOPENHAGA (PAP). — Do Ko­

m itetu Przygotowawczego Św iato­
wego K ongresu Kpbiet, k tóry  od­
będzie się w  dniach 5—10 czerwca br. 
w  Kopenhadze, napływ ają nadal z 
różnych krajów  zawiadomienia o in­
tensywnych przygotowaniach kobiet 
do udziału w pracach kongresu. Jak

podaje kom itet przygotowawczy, w 
ostatnich dniach zgłosiły swój u - 
dział w kongresie kobiety z Burmy, 
Syjam u, Mongolskiej Republiki L u­
dowej, M alajów, V ietnam u, Egiptu, 
Izraela, Indonezji, ZSRR, Japonii, 
Argentyny i USA. Z Chińskiej Re­
publiki Ludowej przybędzie na  kon­
gres 50-osoba delegacja.

ZAŁOGA ZAM OJSKICH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU DREEW- 
NEGO POWINNA DĄŻYĆ DO POGŁĘBIENIA I UTRWALENIA 

OSIĄGNIĘĆ KWIETNIOWYCH
W  pierwszych dniach m aja pracow nicy Zam ojskich Zakładów 

Przem yślu Drzewnego zam eldow ali z dum ą: „Zobowiązania dla ucz­
czenia robotniczego św ięta w ykonaliśm y w 123.6“/»“.

Osiągnięcie to znalazło sw oje odbicie w przekroczeniu Plaiyi 
miesięcznego, którego w ykonanie określa w kw ietniu liczba 105n/o. 
Biorąc pod uw agę trudności w ynikłe z niedostatecznego zaopatrze­
n ia  w m ateriały , jest to poważny sukces.

Tajem nicę tych osiągnięć odkryw a długa lista  robotników  w y­
różniających się w tym  okresie poważnym podniesieniem  w ydaj­
ności pracy. A by zachęcić innych do pójścia w  ich ślady, podaje­
m y kilka nazwisk najlepszych, najw yżej przekraczających normy.

W Oddziale „Zwierzyniec*1 przodow ał: heblarz Józef Zalewski, 
k tóry  w kw ietniu osiągnął Z W /t normy, Józef Tepiak, pracow nik 
montowni, w yrabiający 278*79 oraz kobiety odznaczone w dniu 1 M a­
ja  srebrnym i odznakam i przodow nika pracy, H elena Ksiądz, osią­
gająca 291”/#, Stanisław a Pom erańska — 271®/*, obie zatrudnione w 
pole rowu i i M aria Paszkowska, k tó ra  przy w ykańczaniu mebli 
giętych w ykonuje 276"/« normy.

Wśród w yróżniających się pracow ników  Oddziału „Zamość" 
również jest wiele dobrze pracujących kobiet. W śród nich 
przoduje Helena Pasierb, poseł do Sejm u P. R. L., a w za­
kładzie szlifierz, w ykonująca 285"/» normy. Edward Iłoroch, obsłu­
gujący frezarkę ' podniósł w kw ietniu  w ydajność pracy do 4147#, 
Jan  Kusy, klejarz, osiągnął 385V», a  ZM P-owicc Zdzisław Hepta, 
zatrudniony jako hebląrz w ykonał w kw ietniu 328'’/# norm y.

Piękne w yniki w realizacji zobowiązań osiągnęli również: p i­
larz  Jan  Jusżkiewicz — 272"/#, Bogumiła Magdziak i Józefa Dziu­
ba z pokrow ni oraz Ryszard Sawczuk ZMP-owiec, k tó ry  pracując 
jako tapicer podniósł wydajność pracy do 217°/».

Na specjalne wyróżnienie zasługuje w Zamojskich Zakładach 
Przem ysłu Drzewnego racjonalizator Edw ard Szymczyk, który  w  
ostatnim  czasie wprowadził dw a nowe usprawnienia, przyśpiesza­
jące produkcję i oszczędzające w ysiłek fizyczny robotników.

• • *

Osiągnięcia kw ietniow e w skazują, że załoga potrafi chlubnie 
w ywiązywać się ze swych zadań, ale już pierwsza pięciodniówka 
m aja przyniosła osłabienie tem pa pracy.

W ciągu tego czasu wykonano zaledwie 8,6®/« planu miesięcz­
nego. Jest to zły znak, w skazujący, że nastąpił tu  „zawrót głowy 
od sukcesów". Zadaniem  organizacji party jnej, rady zakładowej \ 
kierow nictw a powinno b y t jak  najszybsze zareagow anie na ten 
stan rzeczy, drogą m obilizacji całej załogi do podejm owania n o ­
wych zobowiązań na miesiąc m aj, w  ram ach długoterm inow ego 
współzawodnictwa. Robotnicy m uszą zrozumieć, że ich zadaniem 
jest pogłębienie i u trw alenie dotychczasowych osiągnięć, nie zaś 
zaprzepaszczenia ich przez nierytm iczność produkcji.

200 n ii| .  z) , przyniosą w ciągu roku
pom ysły racjonalizatorskie z a s to s o w an e  w I kw artale

WARSZAWA (PAP). W I k w ar- 1 nych zgłosiły w  ciągu I k w arta łu  b r. 
tale br. nastąpił dalszy poważny | brygady inżyniersko -  robotnicze, 
rozwój ruchu wynalazczości pracow  . Większość opracow anych przez b ry - 
niczej. W okresie tym  we w szyst- | gady pomysłów dotyczy zagadnień 
kich gałęziach naszej gospodarki j trudnych, kompleksowych, a w ięc
zgłoszonych zostało ok. 40 tys. po­
mysłów racjonalizatorskich, tj. 2- 
krotnie więcej niż w I kw artale  ub. 
roku. Spośród złoszonych projektów  
ponad 20 tys. zakw alifikow ano do 
wykorzystania. Roczna ószczędność, 
jaką przyniesie zastosowanie ich w 
produkcji, w ynosi ok. 200 milionów 
zł.

Najlepsze rezu lta ty  w  zakresie 
rozwoju ruchu wynalazczości p ra ­
cowniczej uzyskały w I k w arta le  br. 
załogi zakładów  podległych m ini­
sterstw om : hutnictw a, przem ysłu 
lekkiego, rolno-spożywczego i m a­
szynowego.

1100 projektów  wynalazków , u - 
sprąw nień i udoskonaleń technicz-

Sukces Polonii Francuskiej w Wyścigu Pokoji
Królak trzeci na mecie w Łodzi

Ł 0 D 2  (PAP). P rzedostatni etap 
Wyścigu Pokoju ze Stałinogrodu do 
Lodzi (206 km) zakończył się zwy­
cięstwem Paw lisiaka (Pol. Franc.) 
w czasie 5:31:16, przed Rużicką 
(CSR) i K rólakiem  (Polska).

Drużynowo etap w ygrała ponow­
nie Polonia Francuska.

X I e tap  już na 26 km  rozpoczął 
się ucieczką Polaków K rólaka i W il­
czewskiego, k tórzy  pociągnęli za 
sobą Paw lisiaka i Radowicza z Po­
lonii Francuskiej, Rużickę (CSR), 
R adgon  (Francja), M eistera (NRD) 
i Belga Van Schila. v Zawodnicy ci 
zdobyw ają w krótce ok. 3 min. 
przewagi. W Częstochowie, na 67 
km, lotny finisz w ygrywa K rólak 
przed Rużicką 1 PawlisiakiemN po 
dalszych 20 kilom etrach czołówka 
ma już 5 min. przew agi nad pozo- 
stałą grupą. Za Radom skiem  z gru­
py czołowej odpada Wilczewski, 
który  ma defekt gumy. Zimno i 
przelotne deszcze, jakie  towarzyszą 
kolarzom przez cały czas jazdy, są 
powodem, ź® Wilczewski m ając 
zgrabiałe ręce trac i ok. 3 m inuty 
na zmianę dętki. Polak goni n a ­
stępnie am bitn ie czołówkę przez 
ok. 40 km, pościg n ie  przynosi 
jednak rezultatu.

Tymczasem na  punkcie żywno­

ściowym na 126 km  czołówka ko­
larzy ma już ok. 8 m inut przew a­
gi nad główną grupą, w  której ja ­
dą m. in. K labiński, C hraplak i 
Wyszyński. Lotny finisz w P io tr­
kowie na 156 km  w ygrywa ponow­
nie K rólak przed Van Schilem i  
Rużicką. Czołówka zbliża się do 
Łodzi. Na ulicach m iasta w śród 
wielkiego entuzjazm u licznie zgro­
madzonych wzdłuż trasy  widzów 
rozgrywa się em ocjonująca w alka
0 zwycięstwo. Przed stadionem  
W łókniarza na czoło wychodzi K ró­
lak m ając tuż za sobą Paw lisiaka. 
Do ostatnich m etrów  trw a  zacięta 
w alka, K rólak m a jednak pecha. 
Na 10 m przed m etą przew raca się
1 w tedy mija go Paw lisiak, a n a ­
stępnie Rużicką. K rólak zajm uje o- 
statecznie trzecie miejsce, a za nim 
m ijają  m etą Radigon, M eister i 
Radowicz.

OFICJALNE WYNIKI X I ETAPU 
WYŚCIGU POKOJU

1) Paw lisiak (Pol. Fronc.) 5:30:18, 
2) Rużicką (CSR) — 5:31:25, 3) K ró­
lak (Polska) — 5:31:25, 4) Radigon 
(Francja) — 5:31:28, 5) Van Schil 
(Belgia) — 5:31:39, 6) M eister (NRD)
— 5:31,40, 7) Radowicz (Polonia Fr.)
— 5:31,48, 8) Wyszyński (Pol. Franc.)

— 5:35:43, 9) A ndersen (Dania) — 
5:35:49, 10) Pedersen (Dania) — 
5:35,49, 15) K labińfki (Polska) — 
5:39.03, 17) W ilczewski (Polska) — 
5:39:05.
WYNIKI DRUŻYNOWE X I ETAPU

1) Polonia Franc. — 16:38:47, 2) 
NRD — 16:46:47, 3) CSR — 16:40:31, 
4) Polska — 16:49:33. 5) F rancja — 
16:49:41, 6) Dania — 16:50,40, 7) Buł­
garia — 16:57:33, 8) A ustria — 
17:08:09, 9) Rum unia — 17:53:05. 
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 

PO X I ETAPACH:
1) Pedersen (Dania) — 59:18:09,

2) Andersen (Dania) — 59:20:52,
3) Schur (NRD) — 59:22:52, 4) Treff- 
lich (NRD) — 59:25:57, 5) Paw li­
siak (Pol. Fr.) — 59:29:40, 6) Deut.sch 
(Austria) — 59.36:42, 7) Van Schil 
(Belgia) — 59:36:46, 8) K rólak (Pol- 
*ka) — 59:44:54, 9) Radigon (F ran­
cja) — 59:46:17, 10) Kocew (Bułga­
ria) — 59:47:13, 11) Wilczewski 
(Polska) — 59:54:33.
KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA: 

PO XI ETAPACH:
1) NRD - r  178:04:33, 2) D ania — 

178:07:44, 3) Polonia Francuska — 
178:18:56, 4) CSR — 179:38:10, 5) 
Bułgaria — 179:51:28, 6) Polska — 
181:24:49, 7) A ustria — 181:57:15 
8) Francja — 182:18:48, 9) Rumunia
— 190:24:49.

łączących np. problem y technolo­
giczne z problem am i organizacji 
produkcji itp. Wiele zgłoszonych po­
mysłów umożliwi rozpoczęcie p ro­
dukcji nowych, nie w ytw arzanych 
w  Polsce artykułów  oraz zastąpienie 
im portowanych, deficytowych su ­
rowców, surowcam i krajow ym i.

Działanie wojenne
M a m s k i e j  Armii Lu do w e j

PEK IN  (PAP) Jak  podaje Agen­
c ja  Nowych Chin za C entralną v iet- 
nam ską agencją prasow ą, vietnam - 
ska airmia ludow a zlikwidowała ostat 
nio jeden z odcinków linii nieprzy­
jacielskich w  prow incji B inhthuaił 
(Vietnam Środkowy). Odcinek ten  ob­
sadzony był przez dw ie kom panie 
nieprzyjacielskie, k tóre  zajm owały 
silnie umocnione pozycje z 12 wieża­
mi strażniczymi. W walce te j nie­
przyjaciel stracił przeszło 70 ludzi 
zabitych i 100 wziętych do niewoli. 
W ojska ludow e zdobyły trzy moż- 
dzieże znaczną ilość broni ma­
łokalibrowej oraz am unicji.

W prow incji Quangnam  w ojska 
ludowe zaatakowały skutecznie po­
sterunek nieprzyjacielski Can Laau. 
Nieprzyjaciel stracił 30 ludzi w zabi­
tych i 50 wziętych do niewoli. W to­
ku daw niejszych tegorocznych walk, 
na odcinku Ankhee (Vietnam Środko­
wy) w ojska ludowe zlikwidowały u -  
grupow anie nieprzyjacielskie w  sile 
665 ludzi.

Nowa ustaw a  am erykańska
NOWY JORK (PAP). — Korespon 

dent „New York Times11 donosi z 
W aszyngtonu, że am erykański m ini­
ste r sprawiedliwości złożył w  Sena­
cie i Izbie Reprezentantów  projekt 
ustawy, {.rze w idujący praw o korzy­
stania przez sądy federalne z danych, 
uzyskanych drogą podsłuchu rozmów 
telefonicznych, Wniosok jest umoty­
wowany ..koniecznością ochrony in ­
teresów bezpieczeństwa narodowego 
i obrony".

P ro jek t ustaw y zmierza do usank­
cjonowania szeroko t  tasowanego w  
USA system u podsłuchu rozmów te ­
lefonicznych przez organa FBI.
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Nowe akty prowokacji amerykańskiej
na terytorium Chin Ludoiuych

ProtesS ministra Czou En-laia 
przeciwko bombardowaniom p r z e z  s a m o lo ty  U S A
PEKIN (PAP). — Agencja Nowych Chin donosi, że m inister spraw 

zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou E n-lai ogłosił p ro­
test przeciw ko naruszeniu przez sa moioty am erykańskie obszaru po­
w ietrznego Chin i zabijaniu przez nie obyw ateli chińskich.

W dniach 10 i  11 m aja rb. — 
stwierdza w  swym proteście m ini­
s te r Czou En-lai — 25 samolotów 
typu F 86. F 84, B 29 i  B 26, wcho­
dzących w skład  dokonujących w  
Korei ag res ji sil zbrojnych Stanów 
Zjednoczonych, wtargnę!o trzykro t­
nie do obszaru powietrznego Chin 
nad  Lakuszao 1 A ntungiem  i  zrzu­
ciło ulotki 1 bomby oraz ostrzelało 
ta  m iasta z broni pokładowej. Samo­
loty am erykańskie zrzuciły ponad 
50 bomb, w skutek czego przeszło 
250 obywateli chińskich zostało za­
bitych lub odniosło rany.

Stanow i to  ze strony  rządu S ta­
nów Zjednoczonych now ą bardzo 
poważną prowokację, k tó ra  nastą­
piła po licznych w ypadkach n a ru ­
szania obszaru powietrznego Chin 
i  mordowania oraz ranienia oby­
w ateli chińskich. Cały naród chiń­
ski jest głęboko oburzony z powo­
du tego nowego zbrodniczego ak tu  
agresji ze strony rządu Stanów  Zje­

dnoczonych. W związku z tym  upo­
ważniony jestem  do złożenia rządo­
wi Stanów  Zjednoczonych stanow ­
czego protestu.

Narody całego św iata pragną go­
rąco zaw arcia w  K orei rozejmu. W 
celu uregulow ania całokształtu p ro­
blem u jeńców w ojennych i przyczy­
nienia się przez to  samo do zaw ar­
cia rozejm u’ w Korei, C entralny 
Rząd Ludowy Chińskiej Republiki 
Ludowej i Rząd K oreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Dem okratycznej w y­
sunęły w dniach 30 1 31 m arca rb. 
słuszne 1 rozsądne propozycje. Pro­
pozycje te  doprowadziły do wzno­
wienia zerw anych od daw na roko­
w ań rozejmowych. Oprócz tego w 
toku rokow ań w spraw ie rozejmu 
delegacja K oreańskiej A rm ii Ludo­
wej 1 chińskich ochotników ludo­
wych w ysunęła sukcesywnie dwa 
konstruktyw ne plany, . zmierzające 
do rozstrzygnięcia całokształtu za­
gadnienia repatriacji jeńców wo-

Propozyc e koreańsko-chMie z dnia 7  b. a
drogą do rozejmu w Korei 

oświadcza gen. Haiti Ir w Pantnundłome
PEKIN  (PAP). — Ja k  donosi 

■gencja Nowych Chin, delegacja ko- 
,’eańsko-ohińska, uczestnicząca w 

rokow aniach o rozejm  w Korei, o- 
glosila we w torek kom unikat n a ­
stępującej treści:

Na posiedzeniu obu delegacji w 
dniu 12 m aja, szel delegacji kore- 
ańsko-chińskiej generał Nam Ir  po­
now nie podkreślił, że kw estia tych 
jeńców wojennych, którzy po upły­
wie przewidzianego okresu pozosta­
liby ńadal pod opieką kom isji re ­
patriacyjnej państw  neutralnych, 
nie decydując się na pow rót do oj­
czyzny, powinna być przekazana 
konferencji politycznej. Strona ko- 
reańsko-chińska — stw ierdził gene­
ra ł Nam I r  — stanęła  na stanow i­
sku, że poszczególne zagadnienia 
będące przedmiotem rokow ań nale­
ży regulować kolejnym i stadiam i w 
ten  sposób, by każde stadium  toro­
w ało drogę do załatw ienia dalszych 
zagadnień. Tymczasem strona prze­
ciwna już obecnie porusza zagadnie­
nie należące dopiero do następnego 
stadium  i tw ierdzi bezpodstawnie, 
ża konferencja polityczna jes t n ie­

zdolna do rozwiązania kw estii po­
zostałych jeńców wojennych. W re­
zultacie żadna z omawianych kw e­
stii nie może być uregulow ana i  
rozejm w Korei wciąż jeszcze .nie 
może dojść do skutku.

Szef delegacji koreańsko-chińskiej 
stw ierdził z naciskiem, że obie de­
legacje powinny jak  najrychlej 
przyjąć propozycje koreańsko-chiń- 
skie z dnia 7 m aja, by można było 
uregulować konkretne szczegóły 1 
doprowadzić do zaw arcia rozejmu.

S trona przeciwna wysuwała jed ­
nak nadal swoje gołosłowne zastrze­
żenia nie form ułując pozytywnych 
propozycji. Wobec tego na  posiedze­
niu w dniu 12 rńaja nie poczynio­
no żadnych postępów.

O brady trw ają.

jennych. Obecnie, gdy toczą się ro ­
kow ania w spraw ie rozejmu, rząd 
Stanów  Zjednoczonych wysyła swe 
samoloty w celu naruszenia obszaru 
powietrznego Chin 1 w celu m ordo­
w ania obyw ateli chińskich. Ta pro­
wokacyjna działalność rządu S ta­
nów Zjednoczonych stanowi nie­
wątpliw ie próbę w ywarcia wpływu 
na rokow ania rozejmowe 1 próbę 
rzucenia w yzwania narodom  całego 
świata, pragnącym  gorąco zawarcia 
rozejmu w Korei. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że ta  próba rządu S ta­
nów Zjednoczonych jest skazana na 
fiasko. Ożywiająca naród chiński i 
naród koreański wolą w alki o po­
kój jest mocna i niewzruszona.

Przewodniczący Mao Tse-tuRg
na koncercie »Mazowsza«
PEKIN (PAP). Na koncercie Państwow ego Zespołu P ieśni 1 T ań­

ca „Mazowsze", który  odbył się w Pekinie, obecny był przewodniczą­
cy Centralnego Rządu Ludowego C hińskiej R epubliki Ludowej Mao 
Tse-tung.

Przed rozpoczęciem koncertu  
przewodniczący Mao Tse - tung 
przyjął kierow nika zespołu Andrze­
ja Panufnika oraz w ybitnych człon­
ków zespołu „Mazowsze1* —* Dąb­
rowskiego, Szadziew skąxi P apliń- 
skiego. Gościom polskim tow arzy­
szył am basador Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w Pekinie, S tani­
sław  K iryluk.

Przewodniczący Mao T se-tung w 
serdecznych słowach w yraził uzna­
nie dla zespołu oraz mówił o wyso­
kiej kulturze i  sztuce polskiej, jak 
również o osiągnięciach Polski L u­
dowej w  dziedzinie ośw iaty i tw ór­
czości. Zw racając się do am basado­
ra  K iryluka, przewodniczący Mao 
Tse-tung prosił o przekazanie ser­
decznych pozdrowień wodzowi na­

rodu polskiego — Bolesławowi Bie-
rutowi. ..)

Na koncercie „Mazowsza" obec­
ni byli wszyscy członkowie Cen­
tralnego Rządu Ludowego Chiń­
skiej R epubliki Ludowej, wyżsi u - 
rzędnicy m inisterstw , znani pisa­
rze,kompozytorzy, muzycy, p lasty­
cy i artyści teatrów  stolicy chiń­
skiej. Obecny był rów nież am basa­
dor Związku Radzieckiego K użnie- 
cow w otoczeniu pracow ników  am ­
basady.

K oncert zespołu „Mazowsze" zo­
stał pow itany bardzo serdecznie. 
Młodzież chińska obsypała człon­
ków zespołu kw iatam i, po czym 
odśpiewano wspólnie hym n mło­
dzieży dem okratycznej.

MOSKWA (PAP). — Agr !a TASS podaje * Londynu następujące 
streszczenie przemówienia, :e prem ier bryty jski W inston Churchill 
wygłosił na posiedzeniu Izby o m iń  dnia I I  m aja  br.

Przem ówienie swe, poświęcone 
przeglądowi polityki zagranicznej, 
rozpoczął Churchill od problem u ko­
reańskiego. P rem ier b ry ty jsk i o- 
świadczyl: „Naszym najbliższym ce­
lem jest, oczywiście, zawarcie rozej­
mu w Korei".
. Churchill w yraził pogląd, ża nale­

ży cierpliw ie i z sym patią rozpa­
trzyć nową propozycję komunistów, 
aby pięć państw  podjęło się zada­
nia roztoczenia „należytej" opieki 
nad pozostałymi 40 czy 50 tysiącam i 
jeńców koreańskich, którzy obaw ia­
ją się pow rotu do ojczyzny.

W związku z ostatnim i propozy­
cjam i strony koreańsko -  chińskiej 
prem ier C hurchill oświadczył: „Nie 
ma potrzeby zakładać, że propozycje 
te  nie mogą stać się podstaw ą po­
rozum ienia''.

Nawiązując do w ydarzeń w Indo- 
chinach, prem ier b ry ty jsk i stw ier­
dził: „Moim zdaniem, nagły m arsz 
oddziałów Vietnam u w kierunku  
grarricy Syjam u nie powinien skła­
niać nas do wyciągania wniosku, że 
chodzi tu  o inspirow ane przez Zwią­

zek Radziecki posunięcie, nie dające 
się pogodzić z nowym stanowiskiem 
rządu radzieckiego".

Przechodząc do omówienia spra­
wy przerw anych ostatnio rokow ań 
anglo-egipskich i obecnego stanow i­
ska rządu egipskiego z gen. Nagui- 
bem na czele, C hurchill dał do zro­
zumienia, że Naguib „ulega dyktato­
wi innych", oraz że rząd angielski 
zamierza w rokow aniach z Egiptem 
nie odstępować od dotychczasowej 
linii.

Poruszając z kolei spraw ę Niemiec 
l określając ją  jako „dominujący 
probiera Europy", prem ier b ry ty j­
ski oświadczył:
• „Bez względu na to Jak silne jest 
nasze pragnienie, by osiągnąć przy­
jazne uregulow anie stosunków i. Ro­
sją Radziecką lub choćby lepsze mo­
dus vivendi, nie zam ierzam y w  żad­
nym w ypadku zrezygnować z w y­
konania zobowiązań, jak ie  przyję­
liśm y wobec Niemiec zachodnich".

Czy należy rozumieć te siowa p re­
m iera C hurchilla w  ten sposób, iż 
rząd bry ty jsk i zamierza kontynuo-

J a k  d o n o s i  A j e n c j a  N o w y c h  C h ł n ,  w  d n i u  
13 b m .  o d b y ł o  s i ę  p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  n o -  
w o w y b r a n e g o  k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o  O g ń l -  
l o c h i ń s k i e )  F e d e r a c j i  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h .  
i\ ) n o r o w y m  p r z e w o d n i c z ą c y m  f e d e r a c j i  w y ­
b r a n o  L i u  S z a o - t s i .  P r z e w o d n i c z ą c y m  O g ó l -  
n o c h i ń s k i e j  F e d e r a c j i  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  
r o s t a l  w y b r a n y  L a i  Ż o - j u i ,  w i c e p r z e w o d n i c z ą ­
c y m i  —  L i u . N i n - i ,  L i u  C z a n - s z e n  i C z i u  
S i u e - f a n .

*
Z B e j r u t u  ( s t o l i c a  L i b a n u )  d o n o s z ą ,  * t  w  

d n i u  11 m a j a  p r z y b y ł  t a m  z n a n y  m i l i a r d e r  
. a m e r y k a ń s k i ,  D a w i d  R o c k e f e l l e r .  Z B e j r u t u  
R o c k e f e l l e r  u d a ł  s i ę  d o  D a m a s z k u  ( s t o l i c a  
S y r i i ) ,  g d z i e  k o n f e r o w a ł  z  s z e f e m  s z t a b u  a r ­
m i i  s y r y j s k i e j  g e n e r a ł e m  S z i s z e k l i ,  a  n a s t g p -  
n :e  o d j e c h a ł  d o  K o w e l t u .  J a k  d o n o s i  p r a s a  
l i b a ń s k a ,  R o c k e f e l l e r  z a m i e r z a  u d a ć  s i ę  d o  

“K a i r u  i d o  s t o l i c  I n n y c h  p a ń s t w  a r a b s k i c h .
D z i e n n i k  „ A s — S a r h a “  p r z y p u s z c z a ,  ż e  w i ­

z y t a  U o c l . e f e l l c r a  . p o z o s t a j e  w  z w i ą z k u  z  p o ­
d r ó ż ą  s e k r e t a r z a  s t a n u  J .  F .  D u l l e s a  p o  k r a ­
j a c h  B l i s k i e g o  W s c h o d u .

*
W  P o r t — C o w l e y  o d b y ł a  s fę  d o r o c z n a  k o n ­

f e r e n c j a  f e d e r a c j i  górników  H o l u d n i o w e i  W a ­
l i i.  U c z e s t n i c y  k o n f e r e n c j i  u c h w a l i l i  r e z o l u ­
c j ę ,  w. k t ó r e j  d o m a g a i ą  s i ę  n i e z w ł o c z n e g o  z a ­
p r z e s t a n i a  o g n i a  w  K o r e i  i w y c o f a n i a  w s z y ­
s t k i c h  o b c y c h  w o j s k .  R e z o l u c j a  i a d a  z w o ł a ­
n i a  k o n f e r e n c j i  p i g c i u  w i e l k i c h  m o c a r s t w  w  
c e l u  u r e g u l o w a n i a  p r o b l e m ó w  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  w  d r ę d z e  p o k o j o w e j  p r z y  p o m o c y  O N Z .

Tak d o n o s i  d z i e n n i k  „ W a s h i n g t o n  P o s t "  w  
D e p a r t a m e n c i e  S t a n u  U S A  p o w a i n e  z a n i e p o ­
k o j e n i e  w y w o ł a ł  f a k t ,  i t  p o d c z a s  o s t a t n i c h  
w y b o r ó w  w  G u j a n i e  B r y t y j s k i e j  P a r t i a  L u d o -  
w o - P o s t ę p o w a  z d o b y ł a  18 s p o ś r ó d  24 m a n d a ­
t ó w  d o  I z b y .  D e p a r t a m e n t  S t a n u  w y s t o s o w a ł  
w  z w i ą z k u  z  t y m  d e p e s z ę  d o  a n g i e l s k i e g o  Mi­
n i s t e r s t w a  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h ,  w s k a z u j ą c  
n a  „ w z m o ż e n i e  s i ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  k o m u -  
n  z m u  w  r e j o n i e  \ ! o r z a  K a r a i b s k i e g o ? ,  w  p o ­
b l i ż u  K a n a ł i i  P u n a m s k i e g o “ .

K o r e s p o H d e - n t  „ C h i c a g u  D a i l y  News** donn*!  
* T o k i o  o  „ g j ó m y d z e n i u  b r o n i  i a m u n i c j i ,  k t ó ­
r a  , m n  b y ć  w y s ł a n a  do  Sy ja m u * * .  B r o ń  ta 
p o c h o d z i  i  z a p a s ó w ,  z m a g a z y n o w a n y c h  w  J a -  
poi .i l*

W alka ludu F rancji o popraw ę 
w arunków  bytu, o swobody demo­
kratyczne przybiera na sile. N ie­
ustannie w zrasta f a l a . strajkow a. 
T rw ający od k ilkunastu dni stra jk  
dokerów, m arynarzy i oficerów m a­
ry n ark i handlow ej unieruchom ił 
całkowicie port Le Havre. S trajk  
dokerów, m arynarzy i oficerów ma­
rynark i handlow ej rozszerzył się na 
porty : M arsylię, Bordeaux I Nantes. 
Obok wielu innych statków  w por­
tach sto ją  unieruchom ione trzy n a j­
większe tran sa tlan tyk i francuskie: 
„Ille de France", „Liberte" i 
„Flandres". Obok m arynarzy i ofi­
cerów m arynark i handlow ej s tra j­
ku ją  pracownicy arsenałów m ary­
nark i w Breście, St. Nicolas, Cher- 
bourgu, Lorient i Luelle.

30 kw ietnia odbył się w  całej 
Francji „Dzień w alki kolejarzy'*. 
W akcji wzięło udział około 200 ty ­
sięcy kolejarzy. K rótkotrw ałe s tra j­
ki objęły takie  węzły kolejowe, jak : 
Paryż, M-irsyllę, Lyon, Aniiens. Ca­
lais, Epem ay, B ^rie-duo, BeUort, 
Caen, Dijon, Le Mans i inne. W 
tym sam ym dniu 50 tysięcy urzęd­
ników bankowych okręgu paryskie­
go przeprowadziło dwugodzinny 
strajk , dom agając się poprawy w a­
runków bytu. S tra jk  37 tysięcy ro­
botników unieruchom ił fabrykę sa­
mochodów „Renault" pod Paryżem.

S trajk i są jedną z najpow ażniej­
szych form walki ludu francuskie­
go przeciwko zdradzieckim rządom 
burżuazji, walki, na czele której k ro­
czy klasa robotnicza prowadzona 
przez swoją aw angardę — Francu­
ską Partię  Komunistyczną. Reakcyj­
ny rząd Mayera i BidauH konty­
nuuje zdradziecką politykę swoich 
poprzedników — Pinayów i Schu­
manów. To znaczy, dąży do prze­
forsowania układów  w ojennych z 
Bonn i Paryża, zwiększa zależność 
od monopoli am erykańskich, mnoży 
wydatki na zbrojenia i topi m i­
liardy franków  w brudnej wojnie'

K on feren cja  g łów nych  m ocarstw  
winna omówić zagadnienia polityki światowej

Przemówicie premiera Glmrshilla w Ezble Gmin
wać politykę m ilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, politykę rozbicia N ie­
miec?

O m aw iając stosunek A nglii do eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej, mów­
ca potwierdził, że Anglia nie zam ie­
rza włączyć się do europejskiego sy­
stem u federalnego. „Jesteśm y z  n i­
mi, ale .n ie  jesteśm y ich częścią" — 
oświadczył prem ier bry ty jsk i. _____

Churchill oświadczył, że błędem  
byłoby uw ażać, i t  ze  Związkiem 
Radzieckim nie można uregulować 
żadnej spraw y, jeśli nie zostaną u - 
regulow ane wszystkie spraw y i do­
póki ni« zostaną on« uregulow ane. 
„Uregulowanie dwóch lub  trzech 
trudnych kw estii — powiedział p re ­
m ier — byłoby osiągnięciem dla 
każdego m iłującego pokój k ra ­
ju". » 

„Oczywiści* — kontynuow ał 
Churchill — byłoby nieźle, gdyby 
każda strona zastanow iła się w 
ciągu pewnego czasu, nad tym , co 
można przedsięwziąć, co byłoby 
możliwe do przyjęcia, a  nie niemoż­
liwe do przyjęcia dla drugiej stro­
ny".

„Nie wierzę, iż niezw ykle donio­
sła kw estia pogodzenia bezpieczeń­
stw a Rosji z w olnością i  bezpie­
czeństwem Europy zachodniej — 
jest nie do rozwiązania".

P rem ier b ry ty jsk i oświadczył da­
lej: „W brew w szelkim  objawom 
niejasności ł zamieszania w  sp ra­
wach m iędzynarodowych, jestem  
zdania, iż pow inna się bez większej 
zwłoki odbyć konferencja głównych 
m ocarstw  na  najwyższym s?,czeblu“.

W konferencji tej — powiedział 
C hurchill — w inna uczestniczyć 
możliwie najm niejsza ilość państw  
i osób. Spotkanie to powinno być 
„do pewnego stopnia nieoficjalne, 
a w  jeszcze w iększym stopniu po­
ufne i dyskretne",

W zakończeniu przemówienia pr» 
m ier b ryty jski w ezwał do utrzym a­
nia angielskich przygotowań w ojen­
nych „na poziom’'* odpowiadającym 
m aksim um  możliwości Anglii".

N ieu g ię ta  w a lk a  lu d u  F ran cji
w Vieinamie. Jeszcze bardziej za­
cieśnia się pętla kryzysu gospodar­
czego, w jakim  znajduje się dziś 
Francja. Na b ark i mas pracujących 
zw alają się coraz większe w ydatki 
na zbrojenia. Liczba częściowo i 
całkowicie bezrobotnych się?,a dzi­
siaj ponad 3.000.000 robotników  i 
pracowników.

Realizacja tej polityki przez rzą ­
dzące koła Francji na tra fia  jednak 
na coraz poważniejsze trudności.
W alka ludu francuskiego zaostrza 
się z dnia na dzień. Nie zaham owa­
ło jej an i na chwilę uwięzienie przy­
wódców ludu francuskiego — A ndre 
Stila, Le Leapa i w ielu innych pa­
triotów. R eakcy:na gazeta, „Aurorę" 
zaznaczając, że s tra ik i obejm uią za­
sadnicze ga>ęzie przem ysłu, stw ier­
dza, iż , sytuacja jest niezmierni* 
poważna'*.

Rznd Mayera i B idault chcąc opa­
nować sytuację chwyta się n a jb a r­
dziej prow okacyjnych metod. Dy­
rekcja fabryki samochodów „Re­
nault" zamknęła zakłady i w prow a­
dziła do fabryki oddziały policjan­
tów i żołnierzy gw ardii ruchom ej w 
si'e  8 tysięcy ludzi uzbrojonych w 
pistolety i  karab iny  maszynowe. 
I.liasJec-zko Billancourt, w  której 
mieści się fabryka, przypom ina obóz 
wojenny. Mieszkańcy przepuszczani 
są za okazaniem dowodów przez 
kordony policyjne otaczające całą 
mieiscowofć. Dla ruchu kołowego 
otw arto tylko trzy ulice1;

Nie pierwszy to raz rząd burżua­
zji francuskiej usiłuie podeprzeć 
"wole panow anie pałką policyjną.
I nie pierwszy to raz spieszą bu r- 
żuazjł z pomocą agenci burżuazii 
w ruchu robotniczym — socjal­
demokraci. A’s napróżno. Wszel­
kie bowiem próby rozbicia jedności 
strajkujących speł?’y na niczym. 
Przeciwnie. Szczególną cechą ob-c- 
nej akcii strajkow ej we F rancji jest 
zacieśniajaca się w  walce przeciwko ; Grację 
reakcyjnem u rząd o w i' jedność ludu I

francuskiego. W z ik łsdach  „Re­
nault" ram ię w  ram ię w ystąpili ro ­
botnik -  kom unista, robotnik zna j­
dujący się jeszcze pod w pływ am i 
SFIO i robotnik bezpartyjny. Żą­
dania polepszenia w arunków  bytu w 
portach francuskich przedstaw ili 
wspólnie zarówno członkowie pow­
szechnej konfederacji pracy (CGT) 
jak  1 Chrześcijańskich Związków. 
Zawodowych.

Rozszerza się coraz bardziej jed­
nolity fron t w alki ludu francuskie­
go o F rancję  wolną, niepodległą i 
pokojową. Obok dokera z Le Havre 
staie oficer m arynark i handlow ej, 
obok robotnika z zakładów „Re­
nault" — strajku jący  urzędnik ban­
kowy. W fabrykach samochodowych 
i m etalurgicznych okręgu paryskie­
go wzmaga się ruch solidarnościo­
wy z robotnikam i zakładów  „Re­
nault". W wielu przedsiębiorstwach 
odbyły się kró tko trw ałe  s tra jk i so­
lidarnościowe 1 wiece.

W alka trw a  i przybiera na sile. 
Jej cechą szczególną jest, jak  stw ier­
dził to tow. Duclos, że w odpowie­
dzi na stałe pogarszan e się w arun­
ków bytu  m afy pracuiące wzmaga­
ją akcję na  rzecz spełnienia żądań 
zawodowych, oraz że przybiera cha­
rak te r coraz bardziej powszechny, 
obejm ując kategorie mas p racu ją­
cych, które dotychczas nie brały w 
niej udziału, jak  np. oficen&w m a­
rynarki handlow ej. „Zjawiśka te — 
powiedział tow. Duclos — stanowią 
zapowiedź w ielkich walk, do których 
musimy s ;ę przygotować".

W w alkach tych krzepnie prow a­
dzona przez partię  Mauirice Thoreza 
francuska klasa robotnicza, k tó ra  
tak w spaniałe odniosła zwycięstwo 
w w yborach samorządowych i ftoi 
na czele F rontu  Narodowego, sku­
piającego pod swymi sztandaram i 
szerokie rzesze bojowników o dcmo-

o niepodległość, pokój.
ed.

Przed wyborami
parlam entarnym i  
we Włoszech

RZYM PAP). Dnia 10 bm. w# 
Włoszech odbyło się przeszło fi ty*, 
wieców przedwyborczych.

Na wincu w Ankonie wygłorił 
przem ówienie Palm iro Togliatti. 
Podkreślając, że rezultaty  wyborów 
zadecydują n a 'd łu g ie  la ta  o losie 
Włoch, Togliatti wezwał wyborców 
aby przeciwstawili pryw atnym  in­
teresom  — interesy kraju . Toglist- 
ti przedstaw ił program  p artii ko­
m unistycznej oraz. wezwał w ybor­
ców, by głosowali tak, aby z rządu 
usunięci zostali ludzie, kiórzy nie­
naw idzą m u  pracujących i którzy 
znaiduią się na służbie wielkiego 
kapitału.

Zastępca sekretarza generalnego 
W łoskiei P a rtii Komunistycznej 
Luigi Longo w ystąpił na wiecu v/ 
Ferrarze. Oskarżył on rząd, iż otwo 
rzył w rota Włoch dla w ojsk obcych, 
aby uzyskać ich poparcie w  walce 
z, narodem  włoskim. -Na wiecu w  
Palerm o wygłosił przemówienie Di 
Y itterio. we Florencji — Piętro  
Nenni,

■»<IV
V9!fl



Nr 11? *ZTX!TT5XH E TT t> tT Sir. I

O w iększą  wydajność pracy w przem yśle
o wyższą wydajność bogatej i żyznej ziemi lubelskiej

(Z  dyskusji  n a  I I I  W ojew ód zk iej  K o n feren c j i  partyjnej  w L u b lin ie )
Rasz miody przamysł 
wymaga nieustannej 

opieki poitil
J e r z y  s w a t  —
sekretarz KZ PZPR przy WSK

Nasz zakład jest zakładem  mło­
dym. Olbrzym ia większość załogi — 
to niedaw ni chłopi z różnych wsi, 
Pozostała więc u nich jeszcze m en­
talność drobnego posiadacza i to na­
kłada na kom itet zakładowy spec­
jalne obowiązki.

Wiele uwagi poświęcam y pracy z 
Wodzieżą, realizując w skazania To­
warzysza B ieruta, który  mówił, że 
jaką młodzież wychowam y, taką 
będziemy mieli przyszłą Polskę. Sto­
sujemy różne formy pracy z mło­
dzieżą. O rganizujem y okresowe na­
rady młodych przodowników p ra ­
cy. Na posiedzeniach KZ i oddzia­
łowych organizacji party jnych w y­
słuchujemy spraw ozdań z pracy 
ZMP. W posiedzeniach tych bierze 
Udział cały zarząd i aktyw  koła 
ZMP, którego praca jest omawiana. 
We wszystkich spraw ach organiza­
cji młodzieżowej staram y się jej po- 
*>ióc, nie zastępujem y jednak jej w 
Pracy i nie kom enderujem y nią. 
Wszelkie spraw y dotyczące młodzie­
ży są  rozstrzygane zawsze przy 
Współudziale kolektywu młodzieżo­
wego, co pozwala młodzieży zrnzu- 
łnieć słuszność decyzji kierownictwa 
zakładu, przyczynia się do szacunku 
młodzieży dla kierownictw i.

W popularyzacji osiągnięć przodu­
jących robotników pokazujemy za­
wsze przodujące brygady młodzie­
żowe, takie, jak  brygada Młodej 
Gwardii, brygada Ju liana Karpa, 
które wysoko przekraczają swoje 
10 i-my.

Dużo uwagi poświęca Kom itet Za­
kładowy umocnieniu oddziałowych 
organizacji pariy jnych. Omawianie 
m ateriałów  XIX Zjazdu KPZH po­
mogło organizacjom dostrzec cały 
szereg braków  i błędów. Ujawniły 
eię w tedy słabości kierow nictw a p a r­
tyjnego takie, jak liberalizm  czy 
niew ykonyw anie uchw ał wyższych 
instancji i w łasnych.

Teraz organizacje ubojowiły sw o­
je szeregi, lepiej dostrzegają ludzi 
przypadkowych, chwiejnych i n ija­
kich i w yzbywają się ich. Na m iej­
sce wykluczonych przyszli do partii 
W dniach żałoby po śmierci Towa­
rzysza S talina najlepsi z naszej za­
łogi.

S taram y się też prowadzić syste­
matyczną pracę z bezpartyjnym i.

Jedna 7 oddziałowych organizacji, 
której sekretarzem  jest tow U rbań­
czyk zaprasza na swoje rozszerzone 
zebrania brygadzistów  i przodują­
cych robotników. O rganizacja ta 
tylko w ciągu kw ietnia przyjęła 10 
nowych kandydatów .

Inna  organizacja przeprowadza

Po referacie I  Sekretarza K W  PZPR tow. Józefa K alinow skiego,'który drukowaliśmy fragmentami  
we w czorajszym  i przedwczorajszym  num erze naszego pismo, wywiązała się szeroka dyskusja. W dyskusji  
zabierali głos sekretarze KW, KP ł KG, delegaci z fabryk  Lubelszczyzny, ze spółdzielni produkcyjnych i, gro- 
mad gospodarujących indywidualnie, * PG R-ów  i budownictwa, nauczyciele i przedstawiciele wyższych  
uczelni, kierownicy w ydziałów  KW t przedstawiciele w ładzy ludowej. Mówili oni o dorobku Lubelszczyzny w 
dziedzinie przem ysłu, rolnictwa i oświaty, o pracy organizacji party jnych  naszego województwa, o brakach, 
które jeszcze m am y do przezwycięzenia, 0 w ielkim kroku naprzód, jak i zrobiło nasze województwo ód po­
przedniej Konferencji W ojewódzkiej.

N iżej zam ieszczam y fragm enty n iektórych przemówieA.

ją  słabość organizacyjną zastąpić 
kom enderowaniem  oddziałowymi or­
ganizacjami.

N iedostateczne jest jeszcze pow ią­
zanie p a rtii z m asam i aa  szczeblu 
najniższym , grupy party jne  za sła­
bo m obilizują załogę do p rodukcji

WŁADYSŁAW MAKUCH 
sekretarz KZ PZPR FSC Lublin

Pod kierow nictw em  partii załoga 
naszej młodej fabryki plan I kw ar­
tału  w ykonała w 119,5 proc., a plan 
kw ietniowy w 106,6 proc. Dumą na­
szej załogi jest, że może pracować 
w tak  nowoczesnym zakładzie. N a­
sza młoda załoga w większości po­
chodzi ze wsi; są to ludzie, którzy 
nie mogli daw niej naw et m arzyć o 
pracy przy pomocy tak nowoczes­
nych urządzeń, jakie ma dzięki po­
mocy ZSRR nasza fabryka. Pocho­
dzenie jednak naszej załogi powo­
duje, ża większość z robotników  ma 
dw ie dusze, jedna — to fabryka, a 
druga — to 2 czy 3 ha ziemi. 
To nakłada na nasz KZ i oddziało­
we organizacje party jne  zadan.a 
wychowania załogi.

Dla właściwego kierownictw a p ar- 
fti fabryką musieliśm y ustalić prze­
de wszystkim  rozstaw ienie oddzia­
łowych organizacji. Początkowo o r­
ganizacja byia jedna, potem zorga­
nizowaliśmy 3, ale to było za mało. 
Dziś mamy 12 oddziałowych organi­
zacji i jesteśm y zdolni do k ierow a­
nia zakładem  politycznie i gospo­
darczo.

Nasz KZ 1 podstawowa organiza­
cja party jna  realizując uchw alę 
grudniową KC przyjęła do partii 58 
przodujących robotników i techni­
ków; przyszli do partii najbardziej 
ofiarni i oddani władzy ludowej. Na­
sza praca w tym zakresie nie jest 
jeszcze dostateczna, ponieważ nie 
przyjęliśmy dotąd, jeszcze żadnego 
inżyniera. Potrafiliśm y pracow ać z 
brygadzistą, m ajstrem , a z inżynie­
rem jeszcze nie.

Osiągnięcia, jakie mamy, zawdzię­
czamy w dużej mierze uchw ale 
egzekutywy KW z roku 1950. Nie 
wszystkie wydziały KW i KM po­
m agają nam dostatecznie. Podczas, 
gdy sekretarzy i kierowników wy­
działów ekonomicznych KW i KM 
PZPR często widzimy w fabryce, 
to kierowników wydziałów organi­
zacyjnych jeszcze u nas nie w idzia­
łem. Rozumiem, że nie mogą być
we wszystkich zakładach, a le dla 

system atycznie wspólne czytanie , u k  inwestycji Sześciolat-
M  rvr7viPftn fi ^  ^  ^  powjnniprasy, tam  też przyjęto 6 kandyda­

tów.
Dla pogłębienia więzi ze średnim 

1 wyższym dozorem technicznym na 
rozszerzone posiedzenia egzekutyw 
zapraszamy m ajstrów , techników, 
brygadzistów i personel inżynieryj- 

, ny. Egzekutywy te dają nam m ate­
ria ł do narad  produkcyjnych.

P racę z naszymi inżynieram i i 
technikam i rozpoczęliśmy dopiero 
po ' stalinogrodzkim  przemówieniu 
Towarzysza B ieruta. Wcześniej nie 
umieliśm y znaleźć odpowiednich 
form, i nie mieliśmy w tej dziedzi­
nie pomocy ze strony KW.

Mamy też jeszcze wiele braków  
w naszej pracy. Zdaiem y sobie spra­
wę. że operatywność kom itetu za­
kładowego jest jeszcze za słaba, za 
m ało widzimy w codziennej pracy 
poziom organizacji party jnej. Po­
szczególni członkowie KZ chcą swo-

znaieźć tyle czasu, by choć raz na 
kw arta ł przyjść i pomóc nam  w 
pracy.

Nasza fabryka uczestniczy w ru ­
chu łączności fabryk ze w.-uą. Ko­
m itet Wojewódzki przydzielił nam
10 grom ad w powiecie lubelskim, 
w których pomagamy chłopom w 
budow aniu spółdzielni produkcyj­
nych. Docjchczas w 2 z tych 10 gro­
mad powstały już spółdzielnie. Przy 
typow aniu ludzi do ekip popełniliś­
my pewrie błędy W ysłaliśmy w te­
ren towarzysza Furtaka, który pił 
i został za opilstwo zatrzymany 
przez M. O. Usunęliśmy go za to z 
partii.

Nasza organizacja party jna doło­
ży wszelkich starań , by wytyczne 
dzisiejszej konferencji wprowadzić 
w swoim zakładzie jak  najlepiej w 
czyn.

Organizacje partyjne 
w walce o nową wieś

STANISŁAW K A R FISSK I — I S c k ” t a r i  KP w Hrubieszowie

Okres ubiegłej Konferencji W oje­
wódzkiej do chwili obecnej był 
okresem poważnych osiągnięć poli­
tycznych 1 gospodarczych naszej 
hrubieszowskiej organizacji p arty j­
nej

O rganizacje party jne  naszego po­
wiatu krzepły i um acniały się. ro­
sły politycznie i ideologicznie w to­
ku wielkich kam panii politycznych 
l gospodarczych, szczególnie w kam ­
panii wyborczej do Sejm u Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Coraz 
Iliniej skupiają  się wokół naszych

organizacji party jnych szerokie m a­
ty bezpartyjnych. Nauczyliśmy się 
już. bowiem w codziennej pracy wy­
jaśniać 1 tłum aczyć Im politykę 
partii i rządu. Te przem iany zaszłe 
w świadomości mas pracujących po­
wiatu hrubieszowskiego znajdują 
iwój dobitny w yraz w rozwoju ru ­
chu spółdzielczości produkcyjnej.

W yniki gospodarcze spółdzielni 
produkcyjnych w Szychowicach, Ci- 
chobużu, Kosmowie, Siedlisku i w ie­
lu innych, k tó re  z dnia na dzień 
um acniają się gospodarczo i pęlitj*-

cznie, do których przybyło w  roku I roku pracy na odcinku spółdzielczo-
1952 117, a w 1953 r. już 192 nowych 
członków — to dobre i  poryw ające 
przykłady dla chłopów gospodaru­
jących dotychczas indyw idualnie.

W łaśnie um ocnienie istniejących 
spółdzielni produkcyjnych, szeroka 
praca masowo -  polityczna, okrzep­
nięcie podstaw ow ych organizacji 
party jnych  oraz uaktyw nienie Rad 
Narodowych pozwoliło nam  na zbu­
dow anie w bieżącym roku 50 spół­
dzielni produkcyjnych, podczas gdy 
w poprzednich latach zorganizowa­
liśmy tylko 27 spółdzielni.

W walce o pełniejsze w ykorzysta­
nie żyznych ziem hrubieszowskich, 
wyciągnięcie chłopa z zacofania i 
przygotowanie go do spółdzielczo- 
czości produkcyjnej w ykonaliśmy 
plan kon trak tac ji: b u rak  cukrowy
— 100 proc., Inianka — 200 proc., 
rącznik 86,2 proc., rzepak — 180 
proc., karam bo — 100 proc., kono­
pie, len — 230 proc., ty toń — 113 
proc., ziemniaki, kapusta, ogórki, 
pomidory — 120 proc.

Te osiągnięcia z k tórym i przy- 
cbcdzi nasza hrubieszowska organi­
zacja party jna  na K onferencję 
Wojewódzką, uzyskaliśm y dlatego, 
że przed całą organizacją party jną  
postawiliśm y spraw ę w kładu po­
w iatu hrubieszowskiego do realiza­
cji P lanu 6-letnicgo w postaci 
większej ilości zboża, mięsa, mleka 
i k u ltu r technicznych, bo przecież 
taki powinien być nasz w kład w 
dzieło socjalistycznego budow nic­
twa.

W naszej w ytężonej w  bieżącym

ści produkcyjnej nie ustrzegliśm y 
się jednak  szeregu błędów i  za­
niedbań w Innych dziedzinach p ra ­
cy party jnej. Przede w szystkim  nie 
zawsze pam iętaliśm y o tym, że bez 
silnych organizacji party jnych, 
dojrzałych do kierow ania w alką 
mas nie można budować socjalizmu.

S tąd  też zaniedbania w zakresie 
rozbudowy partii i pracy z organi­
zacjam i podstawowymi.

Na przestrzeni roku 1952 i I 
kw arta łu  1953 przyjęliśm y do p artii 
ty lko  326 kandydatów . W naszym  
powiecie jest jeszcze 12 spółdzielni 
produkcyjnych, w  których nie ma 
podstawowych organizacji p a rty j­
nych. A przecież wzrosła aktyw ność 
organizacji party jnych  1 aktyw ność 
mało i średniorolnych chłopów, u - 
form ow ały się olbrzymie rezerwy 
partyjne.

Nie dostrzegliśm y tych rezerw, 
bo jeszcze K om itet Powiatowy, Ko­
m itety G m inne i cały aktyw  p a r­
ty jny  nie um ieją realizow ać w 
codziennej \  pracy w ytycznych u- 
chw ały grudniow ej KC PZPR.

W walce o realizację idei sta li­
nowskich, o realizację w ytycznych 
VIII P lenum  KC naszej partii jako 
czołowe zadanie dla naszej h rub ie­
szowskiej organizacji party jnej — 
wysuwa się zagadnienie realizacji 
listu sek re taria tu  KC w spraw ie 
wzrostu i regulow ania składu so- 
cialnego partii. — W ymagać to bę­
dzie od nas dobrego kroku  n a ­
przód.

EDWARD SKRZELOWSKI — przewodniczący spółdzielni produkcyj­
nej w  Dębach.

Dzięki p artii 1 władzy 'udow ej 
na odłogach i zgliszczach powstała 
n*sza spółdzielnia. Zjechaliśm y się 
do niej synowie m ało- i średniorol­
nych chłopów, którzy dotąd często 
za łyżką straw y pracow ali u ku ła­
ków.

Wśród ludzi, którzy zjechali się 
do naszej spółdzielni byli też w ro­
gowie, którzy chcieli rozbić człon­
ków spółdzielni na dwa obozy w .e- 
rzących i niewierzących i w  ten spo 
sób osłabić ich pracę na wspólnym. 
W ykryła ich jednak nasza podsta­
wowa organizacja p arty jna  i takich 
jak Kuczmarzewski, Kawalec czy 
Pawłowski usunęliśm y ze spółdziel­
ni.

Dzisiaj spółdzielnia nasza ma już 
znaczne wyniki. Podczas gdy w ro­
ku 1949 mieliśmy 8 sztuk bydła, 
dzisiaj m am y już 130, ilość świń 
wzrosła z 8 do 172, a koni z IG do 
45. Założyliśmy ferm ę drobiarską, 
w której w tym roku m*my 2.500 
kurcząt, dla których w ybudowali­
śmy dwa wzorowe kurn *;i. Wzrosły 
też plony w naszej spółdzielni. W 
roku 1949 zbieraliśmy zaledwie 14 
q zboża z ha, w roku zeszłym wy- 
•nłóc;'Km y 24 q pszenicy ja re j z 
ha, 18 q żyta, 19 q owsa, 22 q jęcz- 
r .ieirp.

1102 ha otrzymaliśm y od pań ­
stwa, gdy powstała spółdzielnia, w 
tym  roku przejęliśmy 300 ha odło­
gów, które zagospodarujemy.

Nasz przykład przyciąga chłopów 
do spółdzielczości; w tym roku w 
naszym powiecie powstało 50 spół­
dzielni, bo chłopi widzą, że spół­
dzielcy żyją lepiej. Pom agają im w 
tym organizowane do naszej spół­
dzielni wycieczki.

O rganizacja pracy w  spółdzielni 
w latach 1949—50 nie była jesz­
cze taka, jak  być powinna, z cza­
sem jednak dopracowaliśm y się od­
powiednich form. Teraz zarząd 
zbiera się codziennie razem  z g ru ­
powymi, om awia pracę dnia ubieg­
łego i ustala p lan na dzień następ­
ny. Osiągnięcia nasze zawdzięcza­
my podstawow ej organizacji p a r­
tyjnej, bowiem jak pracuje podsta­
wowa organizacja tak pracuje spół­
dzielnia.

Na każdym  zebrań;u organizacji, 
zarząd spółdzielni składa spraw o­
zdanie, nad którym  dyskutuje cała 
organizacja i wytycza dalsze zada­
nia dla spółdzielni. Członkowie par­
tii są rozdzieleni na poszczególne 
odcinki pracy i odpow iadają za nie 
przed organizacją.

O statnio dzięki czujności organi­
zacji party jnej w ykryliśm y wrega, 
który przez dwa lata ukryw ał się 
w spółdzielni i szkodził jej, zazię­
bił on 14 szt. św iń Po usunięciu 
jego ze spółdzielni podstawowa or­
ganizacja party jna wzrosła o 5 no­
wych członków.

Wśród delegatów na III W ojewódzką Konferencją Partyjną w  Lubli- 
n it  było w ielu członków spółdzielni produkcyjnych. Na zdjęciu z lewej: 
tow. A leksander Pawlik ze spółdzielni produkcyjnej Korchów 1; z prawej 
tow. W ładysław W iczkow ski — sekretarz podstawowej organizacji par 
tp jnej spółdzielni produkcyjnej w Plusach, .

W roku 1952 sposobem gospodar­
czym w ybudowaliśm y 2 kurniki, 
stajnię, chlewnię, dom gospodarczy 
i obórkę, oszczędzając przy tym  280 
tys. zł, ponieważ opieraliśm y się 
na pracy spółdzielców i w ykorzy­
stywaliśm y do budowy kam ień i 
m ateriał z rozbiórki starych  budyn­
ków. W tym  roku budujem y tak  
samo stajnię, 4 domki dla spół­
dzielców, silos 1 2 indyw idualne 
obórki.

Mamy jeszcze b rak i i  trudności 
w naszej pracy. Najważniejszymi 
jest brak  agronom a, który jest ko ­
nieczny w gospodarstw ie liczącym 
1.400 ha. A i pomocy od PWRN i 
PPRN jest za mało. K ierow nik w y­
działu spółdzielni produkcyjnych 
PWRN przyjechał ostatnio na 5 m i­
nut, tak  samo przyjeżdżają z 
PPRN. T aka pomoc, towarzysze, to 
biurokracja.

Do naszej spółdzielni przystąpili 
chłopi z sąsiedniej grom ady Potoki. 
Już rok czekam y na m ierniczego i 
mimo, że ciągle przypom inam y, p i­
szemy, alarm ujem y, mierniczy nie 
przyjeżdża. Za słabą pomoc m a też 
nasza organizacja party jna  ze stro ­
ny KP, zbyt rzadko widzimy u nas 
towarzyszy z KP.

Usunięcie tych braków  pomoże 
naszej spółdzielni w jeszcze lepszej 
pracy, a my swoim przykładem  1 
pracą w innych grom adach pomo­
żemy przyśpieszyć przebudow ę rol­
nictw a naszego powiatu.

Partia i władza Indowa 
w‘els uwagi 

poiw?4caiq nauce
ALEKSANDER GOLDSCHMIED 
dziekan W ydziału Lekarskiego 
Akademii Medycznej.

P artia  i władza ludowa w iele u- 
wagi poświęcają nauce. Jeszcze w 
1944 r. gdy grzm iały działa i  gdy 
naród przygotowywał się do ostate­
cznego rozgromienia hitlerowskiego 
okupanta PKWN uchw alił dekret o 
utw orzeniu UMCS w Lublinie. Z 
dwu wydziałów tego uniw ersytetu  
powstała potem  Akadem ia Medj,!p c. . 
czna, k tó ra  otoczona opieką part/ 
l rządu dokonała znacznego przeło­
m u w stanie służby zdrow ia nasze­
go w ojewództwa, dając dotychczas 
400 lekarzy.

K lin ik i chirurgiczne A kadem ii 
Medycznej dokonują zabiegów, o 
jakich daw niej nie można było n a ­
wet m arzyć w w ojewódzkim  m ie­
ście.

Samych tylko transfuzji k rw i w 
roku ubiegłym dokonano 3170, k li­
nika ginekologiczńo - położnicza 
dokonała 568 transfuzji, przetacza­
jąc 162 litry  krw i. K linika stom ato­
logiczna udzieliła 35 tysięcy porad. 
W zrasta ilość łóżek w  szpitalach. 
Liczba porodów w szpitalu wzrosła 
z 1.000 przed w ojną do 4,175 obec­
nie. W ybudow any został oddział 
w ew nętrzny Szpitala Dziecięcego i 
gmach ch irurg ii dziecięcej.

Uczeni A kadem ii Medycznej co­
raz więcej korzystają z dośw iad­
czeń nauki radzieckiej. Szczególne 
zainteresow anie wzbudza nauka 
Pawłowa. Zorganizowano ośrodek 
leczenia snem, m etodą Fiłatow a 
orzyw raca się w ielu ludziom  wzrok 
Naukowcy A kadem ii Medyczne) 
wydali cały szereg fachowych bro­
szur. O statnio zorganizowany zo­
stał jedyny w Polsce In s ty tu t M e­
dycyny Pracy Wsi.

Uczelnia nasza odczuwa stałą o- 
piekę ze strony KW; opieka ta  d  
wzmocnienie się organizacji p a r­
tyjnej na A kadem ii powoduje, że 
wzrasta rola podstawow ej organi­
zacji, zaufanie bezparty jnych n a ­
ukowców do partii. S tarzy  profeso­
rowie przychodzą do K om itetu U- 
czelnianego ze swoimi spraw am i o 
pomoc. D aw niej próbow ano prze­
milczać istnienie p artii na wyższej 
uczelni, dziś rola jei jest nap raw ­
cie kierownicza. W zrasta poz'om 
zebrań, tzw. etatow i mówcy scho­
dzą już na dalszy plan, organizacją 
przeprowadza ocenę każdej akcji. 
W zrasta też liczebnie organizacja, 
przychodzą now i kandydaci ze 
studentów  1 asystentów.

N iedobrym  zjawiskiem  jest b rak  
odpowiedniej w spółpracy między 
Akademią M edyczną a W ydziałem 
Zdrowia PWRN, tych dwu ogniw, 
od których zależy w zrost zdrowot­
ności w  województwie. Spraw ą tą  
powinien zająć »lę now owybrany 
K om itet Wojewódzljt- >
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Mie lekcew ażm y
sprawy zobowiązań finansowych

Wieś lubelska ma poważne nie­
dociągnięcia w zakresie realizacji 
planów finansowych. Pian finanso­
wy na rok 1952 województwo lu ­
belskie wykonało zaledwie w 88,3 
proc., a pian finansowy za I kw ar­
ta ł 1953 r. tylko w 70,3 proc.

Poszukajm y przyczyn tego stanu 
rzeczy.

NIEDOSTATECZNA PRACA 
UŚWIADAMIAJĄCA

Widomym znakiem braku  pracy 
poiityczno-uświadam iającej wśród 
chłopów jest chociażby to, że sp ra­
wa ważności term inowej realizacji 
zobowiązań finansowych nie zna­
lazła odzwierciedlenia w zobowią­
zaniach, jakie podejmowały grom i* 
dy, aby uczcić pamięć Towarzysza 
S talina, czy na  cześć Św ięta P ra ­
cy — 1 Maja.

Prezydia rad narodowych, ZSCh i 
inne organizacje potrafiły w minio­
nym okresie zmobilizować cale gro­
mady, gminy a naw et powiaty do 
organizowania współzawodnictwa o 
przedterm inow e ukończenie siewów, 
wzrost produkcji rolnej, czy rea li­
zacji obowiązkowych dostaw  zboża, 
żywca itp . Nie potrafią one nato­
m iast doprowadzić do tego, ażeby 
poszczególni chłopi, gromady, gmi­
ny i pow iaty przystąpiły do współ­
zawodnictwa o term inow ą realiza­
cję zobowiązań finansowych.

Do powiatów, k tóre najbardziej 
zaniedbały pracę polityczno-uświa- 
dam iającą w śród chłopów w  tej 
dziedzinie nie doceniając znaczenia 
term inow ej realizacji zobowiązań 
finansowych względem państwa za­
liczyć należy Tomaszów, Biłgoraj, 
B iałą Podlaską, Chełm, Włodawę 1 
I-iUbartów. Nic też dziwnego, że pro­
cent wykonania zobowiązań finanso 
wych przez te  powiaty jest najn iż­
szy.

BRAK DOBREGO PRZYKŁADU

Doświadczenie wykazało, że obok 
pracy uśw iadam iającej zasadniczą 
rolę odgryw a przykład aktyw u. J a ­
ko wzór można tu  postawić akty­
wistów z gminy Nałęczów (pow. pu - 

Jaw sk i), z gminy Jaszczów (pow. 
:;if\iubelski), Bełżec (pow. tomaszowski), 

a którzy  świecili dobrym przykładem. 
Dzięki tem u ich gminy plany finan­
sowe na 1 kw arta ł wysoko przekro­
czyły. Małorolni 1 średniorolni chło­
pi we wszystkich akcjach oglądają 
się na aktyw  grom adzki: sołtysów, 
radnych, pracowników rad  narodo­
wych, członków partii itp., słusznie 
żądając od nich przodowania. Wie­
lu aktyw istów  z naszego wojewódz­
tw a nie świeci dobrym przykładem, 
nie regulują sami zobowiązań finan­
sowych.

W ystarczy powiedzieć, że na te ­
renie naszego województwa zalega 
z  opłaceniem należnego podatku 
gruntowego i PZU wiele członków 
prezydiów rad  narodowych 1 p ra ­
cowników prezydiów oraz dziesiątki 
członków partii i  organizacji społe­
cznych. Są jeszcze tacy przew odni­
czący prezydiów gminnych rad na­
rodowych, jak  Kazimierz Towiecki 
z Siennicy Różanej (pow. K rasny­
staw), k tó ry  od 3 la t nie płaci po­
datku.

Od trzech la t również zalega z 
podatkiem  prezes ZSCh tejże gmi­
ny Stanisław  Białkowski.

W gminie M ajdan Górny, pow.
Tomaszów Lubelski, nie płaci na­
leżności finansowych-^frrzewodniczą- 
cy GRN Bolesław Zwolaklewicz, nie 
płaci jego zastępca Jan  Pisarczyk. 
Podobnie postępują pozostali p ra ­
cownicy.

Nic też dziwnego, że w  gminie 
tej z realizacją zobowiązań finanso­
wych zalega 14 sołtysów (na ogólną 
ilość 16!), a na 24 radnych GRN 
ty 'ko  czterech uregulowało swoje 
zobowiązania.

Podobnych przykładów można by 
przytoczyć więcej. Z rozunrałe jest, 
że taka postawa aktyw istów  nie 
wpływa mobilizująco na masy 
chłopskie. Aktywiści, którzy sami 
nie plącą podatków, nie mogą na­
leżycie walczyć o wykonanie zobo­
wiązań finansowych Drzez innych. 
Rozzuchwala to kułaków i kom bina­
torów i rozluźnia dyscyplinę finan­
sową.

Dlaczego w  Siennicy Różanej doszło 
do takiego stanu, że sekretarz KG, 
przewodniczący GRN. prezes ZSCh 
1 inni aktyw iści nie uregulowali 
swvch zobowiązań?

Dlatego, że ap a ra t podatkowy

GRN wstydzi się przypom inać ak ty ­
wistom gminnym o potrzebie u regu­
lowania należności finansowych. 
Dlatego również, że . instancje po­
wiatowe nie badają  czy pracownicy 
niższych szczebli realizują swe zobo­
w iązan a  w  term inie. Prezydia 
gm innyrh rad  narodowych z kolei 
nie m obilizują do przodownictwa 
radnych i sołtysów. O rganizacje po­
lityczne i społeczne nie kontrolują, 
czy członkowie ich zrealizowali swo­
je  zobowiązania i n ie  wychowują 
Ich w duchu przodownictwa.

Zagadnienie przodownictwa akty­
wu w realizacji zobowiązań finan­
sowych to spraw a niezm iernej wagi 
1 dlatego apara t podatkowy zgodnie 
z wytycznymi Prezydium  WRN w 
tej spraw ie musi doprowadzić do te ­
go, aby nie było ani jednego ak ty­
wisty w gromadzie czy w gminie, 
który m iałby zaległości finanso-

SKONCZYC z  LIBERALIZMEM 
W STOSUNKU DO KULAKÓW 
ZŁOŚLIWIE UCHYLAJĄCYCH 

SIE OD REALIZACJI 
ZOBOWIĄZAŃ

Jednym  z czynników, który  wpły 
wa ham ująco na  realizację zobo­
w iązań finansowych wsi względem 
państw a jest nieuzasadniony libera­
lizm prezydiów GRN i aparatu  po­
datkowego w stosunku do kułaków  
i kombinatorów, którzy złośliwie 
uchylają się od *wych obowiązków 
wobec Państwa.

Analiza w ykonania p lanu finan­
sowego przez poszczególne grupy 
gospodarstw  wykazała, że elem enty 
kułackie sabotują w ykonanie planu 
finansowego. Analiza ta  w ykazuje 
ponadto, że tam  gdzie prezydia 
GRN nie pobłażają kułakom  i kom ­
binatorom  i potrafią skutecznie ła­
mać ich opór tam  plany finansowe 
są wykonywane naw et z nadwyż­
ką.

K orzystając z liberalizm u gospo­
darstw a kułackie (ponad 15 ha) w
powiecie w łodawskim uregulowały 
zaliczkę na I ra tę  podatku grunto­
wego za 1953 r. zaledwie w 13 proc., 
w radzyńskim  w 15 proc., w tom a­
szowskim w  14 proc. N atom iast w  
powiecie puław skim , gdzie karam i 
z>amamano opór kułaków  gospo­
darstw a kułackie uregulow ały za­
liczkę na I ra tę  blisko w 50 proc.

Zdecydowana postaw a prezydiów 
gminnych rad  narodow ych wobec 
kułaków  w pow. puław skim  zmobi­
lizowała do term inow ej realizacji 
zobowiązań finansowych m asy m a­
ło- i średniorolnych chłopów, dzięki 
czemu powiat puław ski przoduje w 
tej dziedzinie.

W toku zaostrzającej się w alki 
klasowej kułacy niejednokrotnie 
tak  zręcznie grają rolę biedaków, że 
niektóre prezydia gminnych rad 
narodowych i aparat podatkowy pi­
szą protokoły o niemożności ściąg­
nięcia należności finansowych. Za 
takiego biedaka w  oczach P rezy­
dium  GRN w Łaszczowie (pow. to­
maszowski) uchodził kułak  S tan i­
sław  Majewski, k tó ry  nie płacił po­
datków  od 2 lat. Jak  się jednak 
później okazało ten „biedny kułak" 
miał uk ry te  na polu w dole kilka 
garniturów , dziesiątki m etrów  m a­
teriałów  tekstylnych mesk''ch i 
damskich oraz inne kosztowne 
przedmioty.

Często spotykam y się w terenie z 
inną form ą sabotowania zobowią­
zań finansowych przez kułaków. Są 
tacy kułacy jak  np. Jan  Ślepko z 
kolonii Kmiczyn gm. Łaszczów 
(pow. tomaszowski), którzy celowo 
obniżają produkcję rolną swych 
gospodarstw, byleby tylko nie re a ­
lizować zobowiązań finansowych.

K ułacki cel — to przeszkodzenie 
w um acnianiu naszej / ludowej o j­
czyzny. Dlatego naszym zadaniem 
jest wykazać kułakom , że władza 
ludowa nie będzie tolerowała ich 
wybryków, nie pozwoli sabotować 
produkcji rolnej i ma dość siły, a- 
żeby zmus;ć ich do stuprocentow e­
go w ypełniania "obowiązków.

15 BM.J M IJA  TERMIN 
PŁATNOŚCI II RATY PODATKU 

GRUNTOWEGO

Już tylko 1 dzień pozostał do 
15. V. br. to jest do term inu, w któ­
rym każdy rolnik powinien uregu­

lować w  całości II  ra tę  podatku 
gruntowego. Po ł ym term inie ro ln i­
cy będą płacić dodatkowo za zwło­
kę w  wysokości: przy zwłoce dłuż­
szej niż 1 miesiąc — 5 proc. od su­
my Zaległości, przy zwłoce ponad 1 
do 2 miesięcy 10 proc., przy zwłoce 
ponad 2 do 3 miesięcy 15 proc. a 
przy zwłoce powyżej 3 miesięcy 20 
proc. od sumy zaległości.

Dlatego chłopi we w łasnym  in ­
teresie powinni w term inie regulo­
wać zaliczkę II ra ty  podatku g run­
towego, bowiem unikają  w  ten 
sposób dodatkowych kosztów. Po­
nadto każdy świadomy chłop nie 
tylko sam powinien regulować swo­
je należności w  term inie, lecz jed­
nocześnie wpływać na innych chło­
pów w gromadzie, by term inowo 
zapłacili zaliczkę.

Przed apara tem  rad  narodow ych 
a zwłaszcza przed ich referatam i 
finansowymi stoi więc obecnie po­
ważne zadania dopilnowania, ażeb 
każdy chłop w ykonał swe zobowią­
zanie finansowe w term inie. W al­
cząc jednak o to, by chłopi w  te r ­
minie płacili drugą ra tę  podatku 
gruntowego, nie wolno zapominać o 
konieczności prow adzenia rozra­
chunku z zalegającymi z ubiegłego 
okresu.

Terminowa realizacja II ra ty  za 
liczki to spraw a bardzo ważiia, k t  
rą będziemy w stanie wykonać ty l­
ko przy zharm onizowanym  w ysił­
ku rad  narodowych, sołtysów, orga­
nizacji politycznych 1 społecznych.

Dnia 10 maja 19.53 roku odbyła się w Warszawie w  sali Centralnego 
Klubu TPPR Krajowa Konferencja Zjednoczeniowa Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza, L ig i  Lotniczej i Ligi Morskiej Na zdjęciu: fragment p r e z y d iu m  
konferencji. Od prawej: gen. bryg. M. Wągrowski, wiceminister obro­
ny narodowej — gen. bryg. W. Wiiaszewski, członek Rady Państwa St. 
Matuszewski, gen. bryg. J. Tursk  i. Na mównicy: inż. mgr S. Minorski.

W licznych sowchozach ZSRR prowadzi się rozwiniętą na szeroką skalĄ 
hodowlę bydła mlecznego. Na zdjęciu: ogólny w idok nowoczesnej ferm 
m y m lecznej sowchozu gayryńskiego w Gruzji.

Ha marginesie n a ra dy  a k tyw u  goscoiiarczego spółdzielni nieta'owych

O ukształtowanie oblicza politycznego 
lubelskich spółdzielni przemysłowo-usługowych

Obole przedsiębiorstw  państw o­
wych poważną rolę w gospodarce 
Lubelszczyzny spełniają spółdziel­
nie pracy, których wytwórczość 
stanow i 40 proc. całej produkcji 
przemysłowej naszego wojewódz­
twa.

Realizacja w ielkich zadań sto ją­
cych przed spółdzielniami zrzeszo­
nymi w związkach branżowych w y­
maga przede wszystkim wyzbycia 
się przez członków spółdzielni nale­
ciałości kapitalistycznych i przepo­
jenia ich pracy nowymi zasadam i 
opartym i na praw ie ekonomicznym 
socjalizmu odkrytym  przez To­
warzysza S talina i  sform ułowa­
nym  w  Jego epokowym dziel® 
„Ekonomiczne problem y socjali­
zmu w ZSRR“.

Jednakże w dziedzinie w ychowa­
nia politycznego spółdzielców is t­
n ieje jeszcze w iele niedociągnięć. 
U jawniło się to  m. in. na naradzie 
aktyw u gospodarczego spółdzielni 
metalowych woj. lubelskiego zor­
ganizowanej w dniu 6 bm. przez 
Związek Branżowy Spółdzielni Me­
talowych.

Celem narady była analiza w yko­
nania zadań produkcyjnych w I 
kw artale br. oraz ustalenie wytycz­
nych na dalsze etapy pracy w roku 
1953.

Jeszcze w roku ubiegłym poważ­
na część członków spółdzielni m eta­
lowych woj. lubelskiego nie s ta ra ­
ła się o pełną realizację planów, a 
wprost przeciwnie, usiłowano za 
wszelką cenę wykazać ich niere­
alność. Doprowadziło to w konsek­
wencji do niew ykonania planów 
rocznych przez c a ł v  Związek B ran­
żowy Spółdzielni Metalowców. Po­
ważne zmiany personalne na kie­
rowniczych stanowiskach przyniosły 
korzystne rezultaty. W prawdzie w 
styczniu plan produkcji globalnej 
został wykonany w 93.1 proc., ale 
już w następnych m iesiącach I 
kw artału  praca spółdzielni całkow i­
cie zmieniła się na lepsze. Z k il­
kunastu  spółdzielni met:0owvch 
tylko je^rn, (w ł.u?*ow<e) nie wyko­
nała zadań kw artalnych.

Najlepsze wyniki osiągnęły te 
spółdzielnie, w  których aktyw nie 
pracuia organizacje narty ine  i ko­
ła ZMP, a więc Spółdzielnia Wy­
robów M etalowych w Lublinie,

(której prezesem jest ob. W irtel) i 
spółdzielnia „W spółpraca", (kiero­
wana przez iow. Zofię Bergander).

N iektóre spółdzielnie jak  np. 
Spółdzielnia Usługowa w Puław ach 
w ykonały p lan kw artalny  dzięki 
upłynnianiu rem anentów , w  innych 
osiągnięto to „za wszelką cenę“, a 
więc kosztem przekroczenia fundu­
szu płac.

Na podstawie analizy możliwości 
produkcyjnych poszczególnych spół 
dzielni przewodniczący Zw. B ran­
żowego Spółdzielni Metalowych 
tow. Gil stwierdził, że zadania II 
kw artału  są w pełni realne i mogą 
być nie tylko wykonane, ale naw et 
przekroczone.

P lan  Zw. Branżowego Spółdzielni 
Metalowych przew iduje w II kw ar­
tale  br. uruchom ienie szeregu no­
wych punktów  usługowych w 
dzie’nicach robotniczycl Lublina i 
w tych okolicach Lubelszczyzny, 
które dotąd n ie były objęte siecią 
spółdzielni przemysłowo - usługo­
wych. Do lepszego i szerszego za­
spokojenia potrzeb mieszkańców 
Lubelszczyzny przez spółdzielnie 
przemysłowo -  m etalow e przy­
czyni s.ę wzrost postępu technicz­
nego, pełniejsze stosowanie małej 
mechanizacji, now atorstw o i szyb­
szy rozwój ruchu racjonalizator­
skiego, w prowadzenie nowych s -  
sortymentów produkcji opartych na 
surowcu odpadowym, pełniejsze wy 
korzystanie mocy produkcyjnych, 
podniesienie jakości produkcji po­
przez w prowadzenie listów  gw aran­
cyjnych oraz rozwój współzawod­
nictwa. Wiąże się z tym  isto t­
na dla konsum enta kw estia kalku­
lacji cen wyrobów, i usług. Plan 
przew iduje obniżkę kosztów w łas­
nych przez likw idację przerostów 
adm inistracyjnych (jedną z dróg 
realizacji tego postulaty będzie łą ­
czenie mniejszych spółdzielni w  jed­
ną całość), kontrolę norm  i zwięk­
szenie akordyzacji niektórych usług, 
a co za tym idzie obniżkę cen, k tó ­
ra w końcu bieżącego roku m a o- 
siągnąć 12 proc.

N iektórzy dyskutanci pojęli n ie­
właściwie spraw ę oparcia produkcji 
przede wszystkim na m ateriale od­
padowym i stara li się udowodnić, 
że nie daje  to dobrych rezultatów, 
choć praktyka w ykazuje co innego.

Przykłady przytaczana przez dy­
skutantów  potwierdziły tylko przy­

puszczenia, że w  spółdzielniach tych 
brak  należycie pojętej racjonalnej 
gospodarki surowcowej.

Nie znalaz '0  właściwego zrozu­
mienia również zagadnienie w pro­
wadzenia do produkcji nowych a- 
sortymentów.

Spraw ą obecnie dyskutow aną na  
naradzie była też rentowność przed­
siębiorstwa, k tóra nie zawsze jest 
w spółdzielniach właściwie pojęta. 
Nie wszystkie zarządy zdają sobia 
sprawę, że tu  n ie ahodzi o wyciąg­
nięcie m aksym alnych zysków kosz­
tem konsum enta, że rentowność 
osiągnąć można tylko na poćfstawie 
wzrostu w ydajności pracy i oszczęd 
nej gospodarki m ateriałow ej — 
podstawowych w arunków  obniżki 
kosztów własnych.

Główny księgowy ze spółdzielni 
usługowej w  Puław ach wskazał, ża 
jedną z przyczyn trudności finan­
sowych spółdzielni jest ham ow ania 
rotacji środków obrotowych przez 
przedłużanie cyklów produkcyjnych.

W planie działania Związku 
Branżowego Spółdzielni M etalo­
wych jakkolw iek opracowanym  
bardzo szczegółowo istn ieją jednak 
pewne braki. Nie znalazło w  nim  
miejsca szkolenie zawodowe i poli­
tyczne, ominięto również pracę 
ku ltu ralno  -  oświatową.

Niedociągnięcia w  tym  zakresie 
omawiał w prawdzie towarzysz Gil, 
pominięcie ich jednak  w planie 
działania mogłoby nasuw ać przy­
puszczenie, że wszystko napraw i się 
samo, żywiołowo, bez planow ej p ra  
cy nad  usunięciem  dotychczaso­
wych braków .

Fakt, że część uczestników n a ­
rady nie wróciła na salę po krótkiej 
przerwie świadczy o braku  zdyscy­
plinowania personelu kierowniczego 
(na naradę przybyli prezesi, główni 
księgowi, członkowie rady nadzor­
czej), a dyskusja u jaw niła poważne 
braki w dziedzinie uświadom ienia 
politycznego i  w ychowania ideolo­
gicznego.

N arada potw ierdziła jeszcze raz 
zasadę, że nie m ożna-spraw  produk 
cyjnych traktow ać w oderw aniu od 
zagadnień politycznych. Z tego za­
rząd Związku Branżowego Spół­
dzielni M etalowych pow inien w y­
ciągnąć konkretne wnioski i więcej 
niż dotychczas uwagi poświęcić p ra ­
cy uśw iadam iającej i  szkoleń :u ide­
ologicznemu. Kom.

i
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W socialisiycznym handlu nie można tolerować kombinatorów i spekulantów (1}

Każdy złodziei będzie siedział w więzieniu
Do Wojewódzkiego Zarządu MHD 

w  Lublinie od dłuższego czasu wpły­
w ały z  Rady Państw a, Biura 
L istów Polskiego Radia, Gabinetu 
MHW itp. zażalenia i  skargi 
prostych ludzi — robotników , k tó­
rzy prosili o ukrócenie sam owoli i  

nadużyć pracowników sklepów. Po­
w oływano się na świadków, poda­
w ano adresy, nazwiska.

P raw ie w szystkie sygnały pocho­
dziły z m ałych m iasteczek i m iast 
powiatowych. Pracow nicy delegowa­
ni przez W ojewódzki Zarząd MHD 
dla zbadania prawdziwości przed­
staw ianych faktów, natrafiali w te ­
renie na w ielkie przeszkody. Poda­
ni św iadkow ie — milczeli, bali się 
mówić. A utorytatyw ne władze m iej­
scowe w ydaw ały dobrą opinię p ra ­
cownikom, na których wpłynęły 
skargi. W rezultacie przeprow adza­
jący dochodzenie m usieli stwierdzić 
bezpodstawność zarzutów.

T ak było m  innym i ze skargą 
mieszkańca Parczew a — m ałorolne­
go chłopa, który  w jesieni ub. ro ­
ku skierow ał list do Towarzysza 
Bolesława B ieruta opisując w nim 
stosunki panujące w miejscowym 
MHD. Z listu jego wynikało, że kie­
row nikiem  sklepu tekstylnego Nr 20 
MHD w Parczew ie jest W acław 
Krzewskl, właściciel k ilkunastu  ha 
ziemi, fikcyjnie rozpisanej między 
członków rodziny. Autor listu  podał, 
że K rzewski pobiera nadm ierne ce­
ny, oszukuje na miarze, że kupu ją ­
cy często stw ierdzają brak  k ilkuna­
stu centym etrów  na zakupionych w 
tym sklepie tow arach tekstylnych. 
Pisał, że K rzewski w yjeżdżając z 
tow arem  na ja rm ark i do Wisznic, 
obdziera tam  bezczelnie chłopów po­
b ierając za tow ar 2-krotnie wyższe 
ceny, iub też stosuje niedozwoloną 
sprzedaż w iązaną tzn. przy sprze­
daży np. płótna żąda zakupienia 
spłowiałych, w ybrakow anych chu­
stek itp . Po każdym  jarm arku  
K rzewski zapraszał znajom ych do 
gospody w Wisznicach," gdzie u rzą­
dzał libacje, płacąc wysokie rachun ­
ki.

Dochodzenie nie potw ierdziło tych
zarzutów. Podani św iadkow ie zło­
żyli pisemne oświadczenia, że o n i­
czym nie wiedzą. KM PZPR rów ­
nież nic negatywnego nie zaobser­
wował. Trzeba zaznaczyć, że w Dy­
rekcji Woj. Przedsiębiorstw a MHD 
Krzewski cieszył się opinią wzoro­
wego pracow nika.

C IO SY  Z TERENU 
SŁUSZNIE BIŁY NA ALARM

O statnie dekrety Rady Państw a o 
ochronie własności społecznej przed 
drobnym i kradzieżam i i o ochronie 
interesów  nabywców w obrocie han­
dlowym, zwiększyły energię orga­
nów powołanych do ścigania prze­
stępstw . Ujawniono i zlikwidowano 
w ielu sprytnie m askujących się i 
przez cale lala upraw iających k ra - 
dzieże i oszustwa pracowników han ­
dlu.

Między lnnyn)ł Państw ow a Ins­
pekcja ‘ Handlowa ujaw niła też 
wszystkie przestępcze m achinacje 
pana Krzewskiego. Znaleziono u nie­
go w sklepie pod skrzynią przeszło 
4.000 zł. „ n a d w y ż k i"  ukrytej celem 
podziału pomiędzy pracow ników  
sklepu. W kasie sklepu znaleziono 
im ienną listę podziału „łupu" z po­
przednich dni. Rewizja przeprow a­
dzona w mieszkaniach złodziejskiej 
szajki u iaw niła bogate zapasy róż­
nego rodzaju towarów — tekstylii, 
skóry itp.

S akretarz KM PZPR, przew odni­
czący i sekretarz Prezydium  MRN w 
Parczewie, gdy pracownicy PIH o- 
znajm ili im w jakim  celu przyje­
chali, sprzeciwiali się jak iekolw iek  
kontroli w sklepie Krzewskiego i 
czynili naw et różne trudności. Trze­
ba było dopiero in terw encji władz 
nadrzędnych, aby pracownicy PHI 
mogli przeprowadzić kontrole. 1 
w tedy dopiero wyszło „szydło z 
w orka". Okazało się. że sekretarz 
KM był kompanem pijatyk  Krzew- 
skiego, a żona przewodniczącego 
Prezydium  MRN była pracownicą 
sklepu, w którym  kierownikiem  był 
Krzewski. Kierowfuk Pododdziału 
Wojew. Przedsiębiorstw a MHD w 
Parczew ie ob, Józef M ańkowski brał

również udział w nieuczciwych m a­
nipulacjach sklepu Nr 20. Teraz ja s­
ne stało się, dlaczego Krzewski tak 
długo mógł bezkarnie upraw iać swój 
proceder i dlaczego mieszkańcy P a r­
czewa bali się o tym mówić.

ZŁODZIEJE MIENIA 
SPOŁECZNEGO 

UMIELI SIĘ MASKOWAĆ

B ezprzykładną ilustrac ją  gapio­
stwa ti b raku  czujności jest działal­
ność w ykrytej w Puław ach szajki 
spekulantów  sklepowych, u których 
znaleziono 1000 m tkanin wełnianych 
I innych, fu tra , konfekcję wartości 
około 200 tysięcy złotych itd.

Józef F urtak  — kierownik sklepu, 
długoletni pracow nik MHD zm a­
gazynował u siebie w domu 311 m 
różnych tekstylii oraz poważny za­
pas now ej bielizny, pończoch Ud. 
U jego e! ^pediontki Janiny Bogdań­
skiej znaleziono 386 ni m ateriałów 
tekstylnych. 9 par steclonów. 2R par 
innych pończoch, nici. pasm anterie, 
złotą w a l u t ę  itd. U byłej ekspedientki 
tegoż sklepu, a potem pracownicy 
księgowości MHD Puław y ob. Apo­
lonii Korzeniowskiej zarekw irow ano 
107 m tekstylii, ponadto pończochy, 
bieliznę itd.

Najwięcej zrabowanego dobra spo 
łecznego odkryto u kierowniczki 
sklepu MHD Nr 16, Wandy M ajew ­
skiej, a m 'anow icie 184 m m ateria­
łów, w większości w ełny lOO"/*, jęa- 
bardiny, samodziałów. Na 66 spisa­
nych pozycji — 13 stanowiły wełny 
100 %, dalej pełny asortym ent tow a­
rów, które znajdu ją  się zwykle w 
sklepach tekstylnych.

M ieszkania F urtaka , Bogdańskiej, 
Korzeniowskiej i M ajewskiej były 
przeładow ane dyw anam i i meblami, 
posiadali po dw a aparaty  radiowe 
(Furtak), po kilka garniturów , płasz­
czy, fu ter — wszystko prosto spod 
igły i w najlepszych gatunkach...

Kim byli ci ludzie i w jak i sposób 
potrafili tak  długo bezkarnie gro­
madzić m ajątek zdoby!v na spekula­
cji 1 system atycznych kradzieżach?

O drobnych ich kradzieżach mó­
wi liczba pozycji w  poszczególnych 
asortym entach znalezionych m a te ­
riałów. Tak np. znaleziona u F u rta ­
ka flanela była w 17 różnych ka­
w ałkach i kolorach — razem 64.5 m, 
płótno pościelowe w 8 dwu do dw u- 
dziestodw um etrow ych kaw ałkach
— razem 6 4 , S 0  m. Jasne jest, że 
większa część tych m ateriałów  m u­
siała pochodzić z nadwyżek po­
wstałych przez stosowanie nieuczci­
wej miary.

F urtak , członek partii, cieszył się 
wielkim zaufaniem  kierownictw a 
MHD w Puław ach. N ikt tak jak on 
nie umiał zdobyć atrakcyjnego to­
w aru w hurtow niach central han ­
dlowych w Lublinie. O .nade jśc iu  
tych towarów, pierwszy miał tele- 
foniczną wiadomość i później otrzy­
mywał je dla swego sklepu w ilo­
ściach trzykrotnie w'iększvch niż in­
ne sklepy w Puławach. Nawet kie­
rowniczka sklepu Nr 16. Majevvska 
mimo rozległych znajomości, nigdy 
nie otrzym yw ała takich asortym en­
tów jak F urtak  w C entrali T ekstyl­
nej w Lublinie, o co też miała do 
niego slale pretensje. Wszyscy gło­
śno mówili, że F urtak  załatw ia tran - 
zakcje i fak turu j*  tow ary w... gabi­
necie dyrektora Centrali Tekstylnej, 
gdzie mimo rozdzielników, niektó­
rzy po kum otersku m ają pierw szeń­
stwo i wolną rękę w wyborze.

Bogdańska, osoba sam otna, gro­
madziła tow ary w raz ze swą siostrą, 
W iktorią Skowronek, która je „u- 
płynniała" na czarnym rynku.

M ajewska potrafiła wykorzystując 
to, że była wdową po aktywiście 
partyjnym , zdobyć sobie zaufanie i 
opiekę miejscowych władz p a rty j­
nych. Prowadziła podwójną grę. Na 
zebraniach zabierała glos gromiąc 
wrogów i spekulantów , deklarując 
swoje uczestnictwo we wszystkich 
akcjach organizowanych przez par­
tię, a równocześnie upraw iała prze­
stępcze machinacje. Potrafił* tak  
wkraść się w zaufanie, że w ybrano 
ją naw et sekretarzem  podstawowej 
organizacji party jnej w Przedsię­
biorstw ie MHD.

Po uchw ale Prezydium  Rządu z
dnia 3 stycznia br., kiedy to elem en­

ty pan ikarsk ie  w niektórych m ia­
stach zaczęły w ykupywać cukier i 
mydło, dyrektor Przedsiębiorstw a 
MHD w Puław ach ob. Krawczyk 
zauważył M ajewską i jej przyjacie­
la F ra jta , kierownika miejscowej 
placówki PPKK, jak tylnym  w yj­
ściem ze sklepu spożywczego w y­
chodzili z pięciokilogramowymi to r­
bami cukru. Na zebraniu zwołanym 
przez Prezydium  PRN w sprawie 
zapoznania się z dekretam i o ochro­
nie interesów  nabywców w obrocie 
handlowym i ochronie własności 
społecznej przed drobnym i kradzie­
żami, M ajewska Zabrała głos potę­
piając przestępczą działalność tych, 
którzy drobnym i kradzieżami pod­
ryw ają zaufanie do handlu uspo­
łecznionego. W kilka zaś dni po tym 
przeprowadzona u M ajewskiej re­
wizja odkryła praw dziw e jej obii-

NOSIŁ WILK... PONIEŚLI I WILKA

F ra jt i M ajewska byli postra­
chem Puław, urabiając na swój spo­
sób opinię miejscowych w ładz o 
wszystkich i o wszystkim, co się 
działo w mieście. W skutek destruk ­
cyjnej roboty M ajewskiej na po­
rządku dziennym były w Przedsię­
biorstw ie MHD intrygi i tarcia. 
Jeśli ktoś odważył się k rytyko­
wać jej postępowanie szła z płaczem 
do kom itetu, oskarżając wszystkich
0 rzekomo specjalnie wrogie do niej 
nastaw ienie itd.

W początkach roku 1952 ukazały 
się praw ie równocześnie w „Chłop­
skiej Drodze1' 1 w „Sztandarze L u­
du" artykuły  zw racające uwagę na 
kum oterskie m achinacje M ajewskiej
1 na niegrzeczną obsługę w sklepie

przez nią kierowanym . W jednym 
z artykułów  korespondent zwrócił 
się z apelem pod adresem  Prezy­
dium MRN w Puławach o utw orze­
nie specjalnej komisji, która by zba­
dała prawdziwość postawionych 
przez niego zarzutów Komisja zo­
stała powołana i stw ierdziła, że ko­
respondent słusznie napiętnował po- 
stenowanie Mniewskiej i po porozu­
mieniu się z Komitetpm Pow iato­
wym, wysunęła wniosek, aby udzie­
lić jej nagany i przenieść do innego 
sklepu. M ajewska postawiła wszyst­
kich „na nogi", spowodowała in te r­
wencję jakiegoś „opiekuna" z L u­
blina, który  polecił zostawić ją na 
miejscu. M ajewska została w skle­
pie i wespół z F raitem  gromadziła 
dalej rabow ane mienie społeczne.

Po aresztow aniu szajki przestęp­
czej do Komitetu Powiatowego na­
pływają listy, w których m ieszkań­
cy Puław  w yrażają swą wdzięcz­
ność komitetowi za to, że przyczy­
nił się do zdemaskowania złodziei 
mienia społecznego.

Przykłady Parczewa, Puław  i o- 
statnio w ykryte podobne nadużycia 
w Zamościu. Chełmie i Lublinie mó­
wią, że źle się dzieje w MHD. Przy 
takim  stanie rzeczy podstawowe za­
danie handlu detalicznego — zdo­
być zaufanie k lienta — nie może 
być realizowane.

Bezkarność, pobłażanie, zamazy­
wanie przestępstw, gapiostwo, bez­
troskie traktow anie spraw  kontroli 
i analizy kadr spowodowało, że ele­
ment przestępczy wcisnął się do po- 
łzczególnych ogniw handlu, znajdu­
jąc tu doskonałą bazę do oszustw i 
kradzieży.

TRZED MISTRZOSTWAMI 
EUROPY W BOKSIE

Szczególne zain teresowani  tu Lu­
blinie wzbudza udział w  mistrzo­
stwach bokserskich Europy lublinia-- 
nina Kukiera, który zdobył na kon­
kursie czytelników  ,.Sztandaru Lu- 
du“ ty tuł najpopularniejszego spor­
towca Lubelszczyzny.

Nadzieja boksu polskiego Zbfgnlew  
Pietrzykowski

S P O R T  -  S P O R T  -  S P O R T

M istrzostwa b o k sersk ie  Europy — 
wspaniała impreza sportowa

_ W dniach od 17 do 24 m aja odbędą 
się w Warstw wie M istrzostwa Eu­
ropy w boksie. Na ringu w Hali Spor 
towej „G wardii" staną do szlachet­
nego współzawodnictwa o prym at w 
pięściarstw ie europejskim  najlepsi 
zawodnicy 19-t.u państw  zrzeszonych 
w Międzynarodowej Federacji Bok­
serskiej (A. I. B. A.).

Po raz pierwszy w historii nasze­
go sportu organizacja tak  wielkiej 
imprezy powierzona została Polsce.

Pięściarze polscy posiadają w 
swych kronikach chlubne karty . Suk­
cesy naszych reprezentantów  — Po- 
lusa, Chmielewskiego, M ajchrzyckie- 
go, Czortka, Szymury, Sobkowiaka i 
Kolczyńskiego, a w ostatnich latach 
Kasperczyka, Antkiewicza i Chychły, 
wsławiły boks polski na całym świe­
ci*.
, W 1948 roku A ntkiewicz zdobywa

— po raa pierwszy w historii pięś- 
ciarstw a polskiego — m edal olim­
pijski, W rok później Kasper czak o- 
siąga w Oslo ty tu ł m istrza Europy.

W, 1951 roku Chychła zdobywa w 
Mediolanie ty tu ł m istrza Europy.

Na XV Igrzyskach Olimpijsikich 
w Helsinkach boks polski święci 
wielki trium f. Chychla zostaje m i­
strzem w wadze półśredniej, a A nt­
kiewicz wicemistrzem w wadze lek­
kiej. Poza tym nasi młodzi reprezen­
tanci odnoszą kilka ładnych zwy­
cięstw nad wysokonotow-anymi prze­
ciwnikami.

Ubiegły rok zakończył się dla bok­
su polskiego dużymi sukcesami na 
arenie międzynarodowej. W wielkim 
turnieju międzynarodowym w Mos­
kwie zajęliśmy II miejsce, ustępując 
jedynie pięściarzom ZSRR, a zwycię 
żając wszystkie reprezentacje k ra ­
jów dem okracji ludowej. Poza tym 
wygraliśmy szereg spotkań między­
państwowych.

Toteż mimo, że o organizację Mi­
strzostw Europy w 1953 roku ubie­
gała się Francuska Federacja Bok­
serska. obchodząca w tym  roku ju ­
bileusz 50-1 ?c:a  istnienia, większość 
członków A l.B .A . opowiedziała się 
za kandydaturą  Polski.

M istrzostwa Bokserskie Europy w 
Warszawie m ają wielkie znaczenie 
sportowe i polityczne. Młodzież z 19

państw  zetknie się ze sob^ na arenie
sportowej, by nie tylko podnieść 
swój poraiom techniczno-siportowy, 
ale również, by poznać srlę wzajem nie 
i pogłębić przyjaźń. Młodzi ludzie z 
Anglii, F rancji, Szkocji, Wioch i in ­
nych krajów  kapitalistycznych zo­
baczą naszą wspaniale odbudow ują­
cą się stolicę, przekonają się o w iel­
kich sukcesach naszego pokojowego 
budownictwa. Zobaczą naszą rados­
ną młodzież w ychowującą się w  jak  
najlepszych w arunkach. Zrozumieją, 
że taką troską i opieką darzyć może 
młodzież i sportowców tylko kraj 
budujący socjalizm. *

M istrzostwa Europy w  boksie po­
winny być w ykorzystane w całym 
kraju  dla masowej propagandy bok­
su i innych gałęzi siportu. Szczegól­
nie należy podkreślić znaczenie sta r­
tów w M istrzostwach najmłodszych 
zawodników — Drogosza i P ie t r y ­
kowskiego, pochodzących z terenów 
dotychczas zaniedbanych w rozwoju 
sportu pięściarskiego — z Kielc i 
Bielska.

Na przykładzie tych młodych u ta ­
lentowanych pięściarzy można stwier 
dzić, że mam y dużo młodzieży zdol­
nej do upraw iania boksu i że czas 
najwyższy postawić pracę wśród 
młodzieży garnącej się do boksu na 
wyższym niż dotychczas poziomie, 
gdyż bez tego zaplecza czołówka na­
sza pozbawiona będzie reaerw. O- 
pieka nad młodzieżą, to jedno z n a j­
ważniejszych zadań, stojących dziś 
przed naszym aktyw em  sportowym
I przed pracow nikam i ku ltu ry  fizycz 
nej.

Państw o Ludowe dba o rozwój spor 
tu. W okresie poprzedzającym Mi­
strzostwa stworzyło swoim reprezen­
tantom  jak najlepsze w arunki, by 
dobrze 1 solidnie mogli przygotować 
się do wielkiej batalii pięściarstwa 
europejskiego. Zawodn.kam i opieko­
wali się najlepsi trenerzy polscy z  
Feliksem Sz. Łamem na czele.

Nasi pięściarze na obozach kondy- 
cyjno-szkoleniowych w Sopocie i Cet- 
niewie oraz wypoczynkowym w Za­
kopanem nabierali sił, podnosili swe 
walory technięzno-sportowe i św ia­
domość ideologiczną, by stać się god

nymi miana reprezentantów  Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Rzetelna praca i zapal, jaki w yka­
zali nasi bokserzy, pozw alają przy­
puszczać, że nie -zawiodą oni zau fa , 
nia społeczeństwa i będą kontynuo­
wać piękne tradycje naszych m i­
strzów olimpijskich.

M istrzostwa Europy w boksie b u - 
dz.ą ogromne zainteresowanie. Już za 
ki lica dni dziesiątki tysięcy widzów 
przybyłych zarówno z różnych m iast 
Polski jak  i z zagranicy, będą św iad­
kami pięknej impreizy sportowej.

Ju lian  Neuding 
Przeto. Sekcji Boksu GKKF

Sprawozdawcam i „Sztandaru L u­
du" z m istrzostw  Europy w boksie 
będą Edmund Szubiak i Edmund 
Grzybowski (finały). Relacje n a ­
szych wysłanników  z przebiegu w alk 
podawać będziemy codziennie na la ­
mach naszego pisma, począwszy od 
18 bm. (RED.)

Bokserzy radzieccy w drodze
do Warszawy

M O S K W A  ( P A P ) .  —  W e  w t o r e k  12 b m .  w y *  
i e c h a ł a  * M o s k w y  d o  W a r s z a w y  e k i p a  b o k ­

s e r ó w  r a d z i e c k i c h  n a  m i s t r z o s t w a  E u r o p y  w  
b o k s i e .

W  s k ł a d  d r u ż y n y ,  k t ó r a  U c z y  20 p i ę ś c i a ­

r z y  w c h o d z ą  m .  in .  B u l a k o w ,  S t i c p a n o w ,  G a r -  

t n i z o w ,  M i e d n o w ,  S z c z c r b a k o w ,  T i s z i n ,  J e -  
g o r o w  1 S z o c i k a s .

K i e r o w n i k i e m  z e s p o ł u  J e s t  w i c e p r z e w o d n i ­

c z ą c y  G ł ó w n e g o  U r z ę d u  K u l t u r y  F i z y c z n e j  
1 S p o r t u  —  A. K r i w c o w .

0!)óz bokserski w Getniewie
zakończony

O b ó z  k o n d y c y j n y  d l*  k a d r y  b o k s e r s k i e !  p r z y «  

t o t o w u l u c e j  s i ę  d o  m i s t r z o s t w  E u r o p y  w  W a r .  
s z a w i e  z o s t a ł  j u i  z a k o ń c z o n y .  W c z o r a j  I I  

b m .  c a l a  k a d r a  b o k s e r s k a  w y j e c h a ł a  i  Cet«  

n i e \ v a  p o c i ą g i e m  d o  W a r s z a w y .

. S Z T A N D  A R  L U D U ' .  W y d a w c a  R S W  „ P r a s a " .  R e d a g u j e  K o l e n i  
R e d a k c j i  > D z i u l  K u l t u r a l n y  2 3 - 7 2  D z i e l  L k o n o m i c z n y  2 6 - 8 8 .  D z  
Jt*<U&eił nut na l7-3p. Redaktor tecUniuny 20-2J.. D«UIC«pi*y 3»

u m  R e d a k c j a  1  A d m i n i s t r a c j a .  L u b l i n  3 - g o  M a i a  U  T e l e f o n y .  R e d . . K t o i  N a c z e l n y  J 4 - 5 «  Z a s t ę p c a  R e d a k t o r a  N a c z e l n e g o  t  D z i . t  P a i t y j n y  3 4 - 6 S  S e k r . t a r t  
s i a l  T e r e n o w y  17 -3 0 .  D z i a ł  M i e j s k i  2 7 - 7 3  D z i o l  L i s t ó w  1 I n t e r w e n c j i  3 6 - 8 2 .  D y r e k t o r  D e l e g a t u r y  R S W  . . P j ^ s a  2 6 -9 3 .  D z i a ł  O g ł o s z e ń  1 8 - 0 4  T e l e l o n y  n o e n t f !  
I -4& W a r u u k i  p r e n u m e r a t y :  p o c z t o w a  m i e » .  5 z ł . ,  z b i o r o w a  t y l k o  p r z u  k o l p o r t e r ó w  M j i U d o w y c l i  — 3 .3 0  *1 D r u t .  L u b e l s k a  D r u k a r n i a  r a s o w a  — 1

ul M. BuciSy IŁ teL 22-9a Z e c e m l a  g a z e t o w a  20-21 * A - z d ^ M O }
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Za k ilk a  dni m aiura
Niewiele dni dzieli nas od rozpoczęci* egzaminów m aturalnych, które m ają wykazać, czy ucznio­

wie osiągnęli taki poziom w ykształcenia i dojrzałości umysłowej, ja k i  odpowiada wymaganiom progra­
mowym szkól ogólnokształcących stopnia licealnego i szkól zawodowych i czy są przygotowani do pod­
jęcia studiów w szkołach wyższych lub rozpoczęcia pracy zawodowej w przemyśle. Egzamin dojrzałości 
jest również sprawdzianem, czy uczeń jest dojrzały politycznie i społecznie do spełniania zadań obyw a­
tela Polski Ludowej,

W  roku bieżącym egzaminy do j­
rzałości w okręgu lubelskim odbę­
dą  się w 2.5 technikach zawodowych, 
podlegających w większości m ini­
sterstw om  resortow ym  i Dyrekcji 
Okręgowej Szkolenia Zawodowego. 
Egzaminy pisemne w szkołach tego 
typu w miastach powiatowych jak 
Chełm i Zamość rozpoczęły się już
11 m aja br„ w czterech szkołach 
rozpoczną się 14 i 15 maia. a le w 
zasadzie egzaminy dojrzałości w te ­
chnikach rozpoczną się 18 m aja i 
trw ać będą do 30 m aja br.

Uczniowie techników zdawać bę­
dą egzam.n pisemny z 3 przedm io­
tów : z języka polskiego i m atem a­
tyk i obowiązkowo oraz z  jednego 
przedm iotu zawodowego. Ustny — 
z a przedmiotów zawodowych.

Po otrzym aniu św iadectwa doj­
rzałości zdolniejsi absolwenci będą 
kontynuow ać .naukę, pogłębiając 
zdobyte wiadortiości na wyższych 
uczelniach. K ierunek studiów musi 
się pokryw ać z dotychczasową spe­
cjalnością: np. po ukończeniu Tech­
nikum  Chemii Spożywczej uczeń 
ma wstąpić na Wydział Chemiczny 
U niw ersytetu, a nie na Wydział P ra ­
wny,

Absolwenci, którzy po ukończeniu 
techników  otrzym ają nakazy pracy, 
powinni udać się do wyznaczonych 
miejsc, ażeby zasilić kadry pracow ­
ników naszego przemysłu.

R o zp o c z y n a m y  rekrutację
k a n d y d a tó w  

na Rolnicze Studia
Zaoczne

P o w o ł a n e  d o  ż y c i a  d e c y z j ą  P a r t i i  1 R z n -  
dii R o l n i c z e  S t u d i u m  Z a o c z n e  m a  n a  c e ­
lu  u m o ż l i w i e n i e  p r a c o w n i k o m  i n s t y t u c j i  
r o l n i c z y c h  p e ł n e  z d o b y c i e  k w a l i f i k a c j i .  
T a k ie  daj . t  n o r m a l n e  s t u d i a  r o l n i c z e .  . N a u ­
k a  n a  R o l n i c z y m  S t u d i u m  Z a o c z n y m  i i w a  
ł  i p ó ł  r o k u ,  j e s t  O p r o w a d z o n a  d r o g a  k o ­
r e s p o n d e n c y j n a  — p r z y  p o m o c y  C e n t r a l i  
R.  S .  Z. ,  m i e s z c z ą c e j  s i ę  w  W a r s z a w i e  
p r z y  S z k o l e  G ł ó w n e j  G o s p o d a r s t w a  W i e j ­
s k i e g o  o r a z  z a k ł a d ó w  t e r e n o w y c h ,  i s t n i e -  
l u c y c l i  p r z y  w y ż s z y c h  s z k o ł a c h  r o l n i c z y c h  
i w y d z i a ł a c h  r o l n y c h  u n i w e r s y t e t ó w .

Z a k ł a d  R .  $ .  Z.  p r z y  U n i w e r s y t e c i e  
M ar i i  C u r i e  -  S k ł o d o w s k i e j  w L u b l i n i e  o* 
b e j m u j e  w o j .  l u b e l s k i e  i r z e s z o w s k i e .  Re* 
k r  a c j a  n a  r o k  a k a d e m i c k i  1954/55 r o z ­
p o c z y n a  su;  w  d n u i  15 m a j a  l t r w a  d o  30 
c z e r w c a  1953 r o k u .

K j n d y d a c t  n a  R S .  Z. ,  p r a c u j a c y  w  p l a  
c ó w k a c h  p o d l e g ł y c h :  M i n i s t e r s t w u  R o l n i c ­
t w a  ( P a ń s t w o w a  S ł u ż b a  R o l n a ,  P a ń s l w o -  

*we O ś r o d k i  M a s z y n o w e  l i p . ) .  M i n i s t e r s t w u  
P a ń s t w o w y c h  G o s p o d a r s t w  R o l n y c h ,  C e n ­
t r a l i  R o l n i c z e j  S p ó ł d z i e l n i  „ S a m o p o m o c  
C i ; ł o p s k a “  s k ł a d a j a  p o d a n i a  > o  d o p u s z c z e ­
n i e  n a  K u r s  w p r o w a d z a j ą c y  R.  S.  Z.  do  
K i e r o w n i c t w a  s w y c h  z a k ł a d ó w  p r a c y .  
N a u c z y c i e l e  s z k ó ł  T o l n i c z y c h  s k ł a d a j *  
n o d a n i a  w  p r e z y d i a c h  w o j .  r a d  n a r o d o ­
w y c h  — O d d z i a ł  S z k o l n i c t w a  R o l n i c z e g o .  
N a u c z y c i e l e  s z k ó ł  p o d s t a w o w y c h ,  o r g a n i  
z i i r o r z y  i a k t y w n i  d z i a ł a c z e  s p ó ł d / z e l i i i  
p i o d u k c y m y c U  — w  w y d z i a ł a c h  o ś w i a t y  p r e  
z y d i ó w  p o w i a t o w y c h  r a d  n a r o d o w y c n .  
P i a c o w n i c y  i a k t y w n i  d z i a ł a c z e  p r e z y ­
d i ó w  g m i n n y c h ,  p o w i a t o w y c h  J wo >e-  
w ó d / k i c h  r a i  n a r o d o w y c h  s k ł a d a j *  p o d a ­
n i a  d o  o d d z i a ł ó w  k a d r  w ł a ś c i w y c h  s o b i e  
p r e z y d i ó w  r a d  n a r o d o w y c h .  H t a t o w i  p r a ­
c o w n i c y  Z S C h  — d o  d z i a ł ó w  k a d r  z a -  
r z , u ł ó w  w o j e w ó d z k i c h  Z S C I i .  P r a c o w n i c y  
M iu is t e rs iw s*  P r z e m y s ł u  R o ln e g o ,  i $ p o -
* V w c z e u o  o r a z  M i n i s t e r s t w a  S k u p u  d o  
d e p a r t a m e n t ó w  k a d r  t y c h  m i n i s t e r s t w .
D o  p o d a ń  o  p r z y j ę c i e ,  n a l e ż y  d o ł ą c z y ć  
n a s t c p i i i a c e  z a ł ą c z n i k i ;  ż y c i o r y s ,  a n k i e t ę  
p e r s o n a l n a  <na o d p o w i e d n i m  d r u k u ) .  z a ­
ś w i a d c z e n i e  o  s i a n i e  m a j a t k o w y m  r o d z i -  
c ó w ,  m e t r y k ę  u r o d z e n i a ,  ś w i a d e c t w o  j ó i -  
rza . lości* z a ś w i a d c z e n i e  l e k a r s k i e ,  t r z y  to- 
t o g r a f i e .

O  i le  k a n d y d a t  p o s i a d a  d y p l o m  p rr .o -  
i l o w n ; k a  p r a c y ,  r a c j o n a l i z a t o r a  lu b  p r z o -  
j o w r n k a  n a u k i  i p r a c y  s p o ł e c z n e j ,  p o w i ­
n i e n  g o  d o ł ą c z y ć  d o  p o d a n i a  K a n d y d a c i  
b y d *  p r z y i ę c t  n a  I r o k  s t u d i ó w  n a  p o d ­
s t a w i e  w y n i k ó w  knr . su  w p r o w a d z a j a c e v >  
i e g z a m i n u  w s t ę p n e g o .

N a  k u r ś ’.e  p r z e r a b i a n e  b ę d a .  n a s t ę p u j ą c e  
p r z e d m i o t y :  n a u k a  o  k o n s t y t u c j i ,  b io lo *  
giJł, m a t e m a t y k a ,  c h e m i a .

K u r s  r o z p o c z n i e  s i ę  d w u d n i o w y m  z j a z ­
d e m  i n f o r m a c y j n y m  d l a  w s z y s t k i c h  k a n ­
d y d a t ó w  w  d n i a c h  i 27 w r z e ś n i a  1953 r .

N a u k a  n a  k u r s i e  w p r o w a d z a j ą c y m  p r o ­
w a d z o n a  j e s t  m e t o d r t  k o r e s p o n d e n c y j n a  i 
i r w »  o d  26 w r z e ś n i u  d o  14 g r u d n i a  1953 
r o k  i i . K a n d y d a t ó w  o b o w i ą z u j e  n a p i s a i f e  
c z t e r e c h  p r a c  k o n t r o l n y c h " .  K a n d y d a c i ,  
k r ó r z y  u k o ń c z ą  k u r s  w p r o w a d z a j a c y  z w y ­
n i k i e m  b a r d z o  d o b r y m ,  m o n a  b y ć  p r z y j ę ­
ci  na I r o k  s t u d i ó w  R.  S .  Z.  b e z  e g z a ­
m i n u  w s t ę p n e g o ,

E g z a m i n y  w s t ę p n e  o b e j m u j ą :  e g z a m i n  
p i s e m n y  z b i o l o g i i ,  e g z a m i n  u s t n y  z  n a u  
ki o  k o n s t y t u c j i  o r a z  e g z a m i n  u s t n y  i 
c h e m i i .

O p ł a t y  z a  p o d r ę c z n i k i ,  s k r y p t y  ł p r z e  
w o d n i k i  w y n o s z ą  r o c z n i e  o k o ł o  220 zł .

\ V  m y ś l  z a r z ą d z e n i a  P r e z e s a  R a d y  M in i ­
s t r ó w  N r  N5 z  d n i a  23 m a j a  1951 r o k u  
s t u d e n c i  R S .  Z.  m a j a  p r a w o  d o  uzy *  
s k a m a  u . l o p u  o k o l i c z n o ś c i o w e g o  t o c z n i e  
d o  21 d n i  w  r o k u  o r a z  z w r o t  k o s z t ó w  
p r z e j a z d ó w  z m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  do  
s i e d z i b y  z a k ł a d ó w  R .  S .  Z.

W szkołach ogólnokształcących 
stopnia licealnego egzaminy doj­
rzałości rozpoczynają się: 21 m aja
— pisemne i 25 m aja — ustne. W 
szkołach tych 16 maja będzie ostat­
nim dniem  zajęć dla klas XI. W 
dniu tym odbędą się posiedzenia 
Rady Pedagogicznej. Na podstawie 
klasyfikacji uczniów klas XI Rada 
ustali, którzy uczniowie przystąpią 
do egzaminów m aturalnych Będzie 
to uw arunkow ane odpowiednim re­
gulaminem i instrukcją w tej dzie­
dzinie. Uczeń musi posiadać ze sp ra­
wowania stopień bardzo dobry, a z 
innych przedmiotów przynajm niej 
dostateczny. W okresie od 16 do 21 
maja będzie przerwa, w czasie któ­
rej nauczyciele ud/.ielą m aturzystom 
pomocy w pow tarzaniu m ateriału  z 
przedmiotów egzaminacyjnych.

W dniu 21 maja br. na terenie 
całego województwa odbędą się 
egzaminy pisemne w szkołach tego 
typu z 2 przedmiotów: języka pol­
skiego i m atem atyki, a 25 m aja br. 
ustne z 6 przedmiotów: jęz. polskie­

go, nauki o K onstytucji, historii Pol­
ski, h istorii powszechnej (nowożyt­
nej), m atem atyki i fizyki.

Tegoroczne przygotowania do egza 
minów pozwalają przypuszczać, że 
odsetek młodzieży, która nie otrzy­
ma m atur, będzie minimafriy. (et)

Dni Ośw aty K s ią żk i i Prasy

»Sz<andar Lucfii« 
sw oim  czy te ln ik o m

W spólnie z Okręgowym  
Z arżą' ;m Kin i Centralą 
Wynajmu Film ów „Sztan­
dar Ludu“ organizuje dnia 
17 maja br. o godz. 10.00 w  
kinie „Apollo* wielką im ­
prezę.

Szczegóły w numerze ju trzej­
szym.

W warsztatach mechanicznych BPP LPZB pracuje m. in. młodzieżowa  
brygada  im. J. Krasickiego. Brygada ta stale przekracza piany. — O stat­
nio wykonała ona 346 proc. normy. (Fot. — H. Izraleicicz)

24 maja b. r. odbędzie sią w Lublinie
W ojew ódzki Zjazd P o łą cz en io w y  

Ligi Lotniczej, Ligi Morskiej i LPZ
W ytyczne K rajow ej K onferencji Zjednoczeniowej, k tóra  odbyła 

się w W arszawie, mobilizują organizacje masowe: Ligą Lotniczą, Ligę 
M orską i Ligę Przyjaciół Żołnierza do wzmożenia tem pa pracy. Każda 
z tych organizacji pragnie wnieść jak największy wkład w nowopow­
stającą organizację, k tóra nadal będzie rozwijać i umacniać działal­
ność pracujących dotychczas oddzielnie organizacji.

Połączenie łych trzech organizacji zespoli wysiłki wielu tysięcy 
członków do wspólnej, w ydajniejszej pracy, rozszerzy i podniesie na 
wyższy poziom działalność Ligi P rzyjació ł Żołnierza, ugruntuje ich 
w kład w dzieło um ocnienia obron ności kraju .

Wojewódzki Zjazd Połączeniowy, 
k tóry  odbędzie się w Lublinie w 
dn 24 m aia br., zgromadzi wielu 
aktyw istów  -z zakładów pracy, po­
wiatów i gmin. Będą oni wspólnie 
obradować nad formami pracy no­
wej organizacji i w ybiorą spośród 
siebie najlepszych, którzy w ejdą ,w 
skład zarządu.

Zarząd Okręgu Zw . Zaw.
Pracowników S łu ż b y  Zdrowia
docenia znaczenie
s z k o le n iu  u k ( ;w u

N i e d a w n o  z o s t a ł y  z a k o ń c z o n e  k u r s y  s z k o ­
l e n i o w e  d l a  a k i y w u  z w i ą z k o w e g o  p r a c o w n i ­
k ó w  s ł u ż b y  z d r o w i a  z e  w s z y s t k i c h  z a k ł a d ó w  
z  t e r e n u  L u b e l s z c z y z n y  i w o j e w ó d z t w a .  S z k o ­
l e n i e m  z o s t a l i  o b j ę c i  w s z y s c y  a k t y w i ś c i ,  p e ł ­
n i ą c y  r ó  n e  f u n k c j e  z w i ą z k o w e ,  c z ł o n k o w i e  
r a d  m i e j s c o w y c h  i k o m i s j i  w s p ó ł z a w o d n i c t w a ,  
m ę ż o w i e  z a u f a n i a ,  o r g a n i z a t o r z y  p r a c y  k u l t u -  
l a i n o - o ś w i a t o w e u  s p o ł e c z n i  i n s p e k t o r z y  p r a c y  
i d e l e g a c i  s o c j a l n o  -  u b e z p i e c z e n i o w i .  -

T e m a t y k a  w y k ł a d ó w  o b e j m o w a ł a  z a g a d n  e-  
n i a  . i d e o l o g i c z n e  i w  p r z e w a ż a j a c e j  m i e r z e  d o ­
t y c z y ł a  k o n k r e t n e j  d z i a ł a l n o ś c i  z w i ą z k ó w  z a ­
w o d o w y c h  w  ró.  n y c h  d z i e d z i n a c h  p r a c y  zw«;»z j 
k o w e j .  W  r o k u  U b i e g ł y m ,  g d y  P r e z y d i u m  i".a -  ! 
r z ą d u  O k r ę g u  Z Z  P $ Z  i p r z e w o d n i c z ą c y  nie  
d o c e n i ł?  w a ż n o ś c i  , s z k o l e n i a  z w i ą z k o w e g o ,  
p r z e s z k o l o n o  t y l k o  95 a k t y w i s t ó w .  W  ro k u  
b i e  a c y m  n o w e  P r e z y d i u m  Z a r z a d u  O k r ę g u  
g r u n t o w n i e  z m i e n i ł o  t e n  s t a n  r z e c z y  i s z k o ­
l e n i e  z o s t a ł o  p o s t a w i o n e  n a  n a l e ż y t y m  p o z i o ­
m i e ,  o  c z y i i r  m o ż e  ś w i a d c z y ć  l i c z b a  1296 p r z e ­
s z k o l o n y c h  a k t y w i s t ó w .  S u k c e s  t en  m ó * ł  b y ć  
o s i ą g n i ę t y  m i e c z y  i n n y m i  d z i ę k i  p r z e w o d n i ­
c z ą c e m u  Z a r z a d u  O k r ę g u  '///. P S Z .  p r o f .  d r  
K r w a w i c z o w i ,  k t ó r y  w  c i ę ż k i e j  c h w i l i  z a ł a ­
m y w a n i a  s i ę  f r e k w e n c j i  n a  k u r s a c h  i n t e r w e ­
n i o w a ł  w  r a d a c h  m i e j s c o w y c h  i w  d y r e k c j a c h  
z a k ł a d ó w  p r a c y .  - D z i ę k i  i n i c j a t y w i e  p r o f .  d r  
K r w a w i c z a  z o s t a ł  n a  A k a d e m i i  M e d y c z n e j  
u t w o r z o n y  s p e c j a l n y  k u r s .  c o  u m o ż l i w i ł o  p r z e ­
s z k o l e n i e  143 a k t y  w i s j ó w  z w i ą z k o w y c h ,  w  
w i ę k s z o ś c i  p r a c o w n i k ó w  n a u k o w y c h ,  l e k a r z y
i m a g i s t r ó w .

K u r s y  b y ł y  c z ę s t o  w i z y t o w a n e  p r z e z  i n s t r u k  
t o r ó w  Z a r z a d u  G ł ó w n e g o ,  w i c e p r z e w o d n i c z ą ­
c e g o ,  s e k r e t a r z a  i i n s t r u k t o r a  k u l t u r a l n o  - 
o ś w i a t o w e g o  Z a r z a d u  O k r ę t u .  J e d n a k  e  w  t e ­
r e n i e  n i e  w s z y s t k i e  P o w i a t o w e  R a d y  Z w i ą z ­
k ó w  Z a w o d o w y c h  i n t e r e s o w a ł y  s i ę  s z k o l e ­
n i e m  w  p l a c ó w k a c h  s ł u ż b y  z d r o w i a .  D o  t a ­
k i c h  m o ż e m y  z a l i c z y ć  P R Z Z  w  C h e ł m i e  i !W* 
g o r a j u .  T a k i  b r a k  z a i n t e r e s o w a n i a  w p ł y u a ł  
u j e m n i e  n a  f r e k w e n c j ę  i p o z i o m  s z k o l e n i a .

D o  j e d n y c h  z n a j l e p s z y c h  k u r s ó w  n a l e y  
z a l i c z y ć  k u r s  w  z a k ł a d a c h  P r z e m y s ł u  B i o w e -  
t e r y n a r y j n e g o  w  P u ł a w a c h ,  g d z i e  n a  55 s ł u ­
c h a c z y  u k o ń c z y ł y  k u r s  54 ^ o s o b y . W y k ł a d o w c a ,  
T a d e u s z  Ś m i e t a n k a ,  z a w s z e  b y ł  d o b r z e  p r z y ­
g o t o w a n y ,  p o s ł u g i w a ł  s i ę  p o m o c a m i  w  p o ­
s t a c i  m a p y .  w y k r e s ó w  i t a b l i c .

O  w y n i k a c h  s z k o l e n i a  z w i ą z k o w e g o  m ó w i *  
d a n e  z t e r e n u .  W y ż s z y  p o z i o m  p r a c y  z w y ż ­
k o w e j  n i e w ą t p l i w i e  j e s t  w y n i k i e m  l e p s z e j  z n a ­
j o m o ś c i  z a d a ń ,  s t o j ą c y c h  p r z e d  a k t y w e m  z w i . i z  
i c o w y m .  c o  r ó w n i e ż  p r z y c z y n i  s i ę  d o  w y ż s z e ­
g o  w y k o n y w a n i a  p l a n ó w  i z a d a ń ,  s t o j ą c y c h  
p r z e d  p l a c ó w k a m i  s l u i b y  z d r o w i ? .

M g r  J e r z y  I s k i e r k o

C z ł o n e k  R a d y  S z k o l e n i o w e j  Z O  Z Z  P S Z

Po Zjeździe Wojewódzkim odbę­
dą się powiatowe zjazdy połącze­
niowe.

Zakres działalności nowopowsta­
łej organizacji będzie bardzo szero­
ki, a dotychczasowe w arunki loka­
lowe nie zaspokajaj? w pełni po­
trzeb masowego szkolenia. Brak 
pom eszczeń daje się dotkliwie od­
czuć zwłaszcza w LPŻ w Lublinie, 
gdzie np. szkolenie odbywa się — 
w w yrem ontow anej w łasnym kosz­
tem... piwnicy. Liga Lotnicza i L i­
ga M orska posiadają również nie 
w ielkie lokale.

I dlatego już teraz Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej powinno za­
stanowić s.:ę nad przydzieleniem no­
wopowstającej organizacji odpowied­
niego lokalu. (z).

» D łu g o o k r e s o w e  y o l io w i ł i /n m a  
lo  s /y ln i/ i i  r e a l iz a c ja  / a d a ń

Choiują, ale n a . . .  brakoróhstwo
— Halo — czy Lubelska Fabryka I 

Maszyn Rolniczych?
— Tak jest. Tu mówi dyrektor. 

Słucham ;
— Dzień dobry towarzyszu. Tu Re­

dakcja „Sztandaru Ludu". Chcieli­
byśmy dowiedzieć się jak  wygląda 
u was realizacja planu produkcyjne­
go w I-e j dekadzie maja.

— Ano. widzicie, niespecjalnie. 
Zam iast zaplanowanych 27%, w y­
konaliśm y 20.4° o. Ale to już „siła 
wyższa". Form ierze chorują, więc 
odlewnia nie nadąża f. odlewami. Z 
powodu braku odlewów nie wyko­
nuje swych planów dział m echa­
niczny i montaż. Na to nie m a ra ­
dy...

• *  *

— Halo, czy to rada zakładowa 
Lubelskiej Fabryki Maszyn Rolni­
czych?

— Tak jest, słucham.
— Tu z Redakcji „Sztandaru Lu-

To trudno
nazwać zapomnieniem

C z ł o n k o w i e  S p ó ł d z i e l n i  I n w a l i d ó w  „ Z j e d n o ­
czenie** o t r z y m a l i  z a w i a d o m i e n i e  o  m a j ą c y m  
s i ę  o d b y ć  w  d n i u  10 m a j a  w a l n y m  z g r o m a d z e ­
n iu .

W i e l u  c z ł o n k ó w  i n w a l i d ó w ' ,  z a t r u d n i o n y c h  
c h a ł u p n i c z o  a z a m i e s z k a ł y c h  p o z a  L u b l i n e m  
w  o d l e g ł o ś c i  n i e r a z  d o  40 k m  p r z y b y ł o  n a  to  
z e b r a n i e ,  p o  to  t y l k o ,  a b y  s i ę  d o w i e d z i e ć .  ; e  
z o s t a ł o  o n o  o d w o ł a n e  p r z e z  O d d z i a ł  W o j .  
C S I ,  o c z y m  i c h  n i k t  p r z e d t e m  n i e  p o i n f o r m o ­
w a ł .

P o c i ą g n ę ł o  t o  z a  s o b ą  n i e p o t r z e b n e  k o s z t y  
p r z e i a z d u  i s t r a t ę  d n i a  r o b o c z e g o .

P o d o b n e  w y p a d k i  p o w t a r z a j ą  s i ę  c z a s e m  i 
w  i n n y c h  i n s t y t u c j a c h .  A p r z e c i e ż  s a  o n e  n i e ­
d o p u s z c z a l n e !  E. J A W O R S K I  

k o r e s p o n d e n t  z a k ł a d o w y

Drobiazgi Lublina
I TO NIE PODNOSI ESTETYKI

Na ulicy Godeb­
skiego można spo­
strzec, że jezdnia 
pokryta jest dużą 
warstwą gliny. 
Przejeżdżają tędy 
wozy, w  których  
dno nie jest szczel 
ne i przez liczne 
dziury między de­

skami glina wysypuje  się na ulicę. 
Nie przyczynia się to bynajmniej do 
estetycznego wyglądu ulicy. Glina 
łatwo przyczepia się do butów i po­
tem  — nieporządek w  mieszkaniach.

Wydaje  się, że nie tak  trudno u- 
szczelnić wozy. Prosimy  o to w  imie­
niu mieszkańców ul. Godebskiego.

BRAWO „WISŁA"
Gospodzie ludo­

wej „Wis’a“ po. 
święciliśmy już na 
naszych łamach 
wiele krytycznych  
uwag, toteż obec­
nie z przyjemnoś- 
etą musim y stwier  
dzić. że w  gospo­
dzie te j znacznie 

zmieniło się na lepsze. Dania są 
smaczniejsze, obsługa uprzejmiejsza.  
Nikt z  konsumentów dłużej niż 10 
m inut nie czeka na obiad.

Dobrze by było, aby inne gospody, 
w których nie zawsze wszystko jest 
jeszcze w porządku, brały dziś wzór 
z ,,Wisły".

W SPRAWIE WYSTAW
Nasz czytelnik, ob. 

Zbigniew Kosiński 
z Lublina, pisze 
w liście do redak­
cji:

„Dlaczego skle­
py  MHD i LSS, 
poza m ałym i w y­
jątkami, jak mało 
dbają o estetykę  

wystaw?  W Warsr-aioie np. widzi się 
na wystawach przeważnie te same 
towary, co w  Lublinie, a jednak są 
one ładnie ułożone, pi-2j/ci<!gfljf! 
oczy przechodniów".

Zgadzamy się z listem naszego czy­
telnika. Sporadyczne urządzanie od 
czasu do czasu konkursów na najład 
r.iejszą wystawę nie wystarcza. I ta 
„akcja" powinna być długookresowa.

KTO ZGUBIŁ ZEGAREK?
Przedwczoraj mie­
liśmy w redakcji 
niecodziennego go­
ścia. Zgłosił się w 
Dziale Miejskim  
inż. Niedżwiedzki,  
pracownik Woje­
wódzkiego Zarżą - 
du Wodno-Meliora 
cyjnego w  Lubli­

nie, który znalazł u zbiegu ulic M. 
Buczka i Dąbrowskiego  — zegarek.

Zegarek  jest do odebrania w  re­
dakcji (II piętro). Już teraz w  imie­
niu nieznanego właściciela możemy  
inż. Niedźwiedzkiemu złożyć serdecz? 
ne podziękowanie.

MAJ.

du“. Towarzyszu powiedźcie nam 
dlaczego zam iast planow anych 27' * 
produkcji miesięcznej, wykonaliście 
w I. dekadzie m aja tylko 20,4%.

— Zle jest u nas towarzyszko na 
odlewni. Form ierze nie dbają o ja ­
kość produkcji. Wiele wykonanych 
przez nich odlewów to braki, k tóre 
odrzuca Kontrola Techniczna. Spo­
rządziliśmy naw et ostatnio proto­
kół. Zaraz wam podam konkretne 
przykłady.

„...Form ierz Franciszek Dzido w 
ciągu 7 dni wykonał 37 trybów z 
których 6 to  szmelc. Wypada to 
mniej więcej co dzień jeden w ybra­
kowany odlew! Form ierz Ja ruga  w 
ciągu 4 dni w yprodukował aż 4 b ra ­
ki, a form ierz Nizioł na 10 odlewów 
aż 6 braków.

Kom entarz; Był sobie pewien dy­
rektor, który zam iast walczyć z b ra- 
koróbstwem, stara! się wytłumaczyć 
brakorobów. Istotnie niew ykonyw a­
nie p lanu dekadowego w fabryce, 
k tórą kieruje je&t wynikiem choroby 
zwanej... brakoróbstw em .

*  *  *  

PRZEWIDUJĄCY...

Pisaliśmy niedawno o nierytm icz- 
ności produkcji—chorobie dręczącej 
LZPT. W odpowiedzi na naszą k ry ­
tykę nadeszło w błyskawicznym 
tem pie „wyjaśnienie", w którym  
tow. Iskierka, in struk to r WZPT 
dość wyczerpująco „w yjaśnia" z ja ­
kimi to przeszkodami walczy w rea­
lizacji planów kierownictwo LZPT.

Słusznie, ale o tych trudnościach 
wiemy doskonale. Wiemy również o 
tym, że nie one są  zasadniczą przy­
czyną skoków. Powoduje je panu­
jąca w LZPT atm osfera sam ouspo- 
kojenia i optym istyczne n ie oparte 
na żadnych realnych podstawach 
nadzieje, „że z planem  jakoś tam  
będzie

W pierwszej dekadzie m aja za­
m iast planowanych 33" o miesięcz­
nej produkcji w ykonano zaledwie 
20,2" o. Pomimo tych niezadow alają­
cych wyników kierownictw o LZPT 
optym istycznie tw ierdzi, że p lan 
miesięczny w ykonany będzie w... 
110 proc.

Ciekawe tylko na czym oparte są 
te proroctw a, bo dotychczasowy 
przebieg produkcji nie rokuje spe­
cjalnych nadziei na wykonanie pla­
nu. Radzimy więc zająć się poważ­
nie spraw ą rozwiązania wszelkich 
trudności, gdyż samo przew idyw a­
nie, że plan zostanie wykonany, z 
pewnością nie przyniesie rezultatu .

W f .

IM. J. OSTERWY:T F A T R  P A Ń S T W O W Y  
. . L a t a r n i a " ,  g o d z .  19.

K I N A :

A P O L L O :  , . B o h a t e r o w i e  i b o h a t e rk i* *  p r o d .  
c h i ń s k i e j .  CIoJz.  15.30,  1S. 2^.30.

R O B O T N I K :  „ C u d  w  M e d io l a n i e * 4,  pio»J.  
w ł o s k i e j .  O o d z .  16. 18, 20.

R 1 A L T O :  „ S a m o t n y  * a ? n e ! “ * p r o d u k c j i  r a ­
d z i e c k i e j .  G o d z .  16,  18,  20 .  .

P R Z O D O W N I K : „ H o j n e  lato** p r o d .  rai*. 
G o d z .  18.

R e p e . t u a r  k i n  p o d a j e m y  n a  p o d s t a w c e  I n i o r -  
m a c i i  O l K ,  ul .  P s t r o w s k i e j  6  le l .  14.UU.
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